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i.
Lwów, dnia 22 ozerwca.

W sobotę zam knęły  obie delegaeye, 
ftUstryacka i w ęgierska sw oją sesyę 
tegoroczną. W obu zapad ły  w szy st­
k ie  uchw ały  zgodne, więc do w spól­
nego głosow ania n ie p rzyszło . Rząd 
w spólny  i delegaci uw ija li się tak  
sk rzętn ie , że zam knięcie nastąp iło  o 
dw a dni w cześniej, n iż p rezydenci są ­
dzili. Ju ścić  dopom ogły do tego  u p a­
ły  srogie, zw łaszcza w now ym  gm a­
chu delegacyi austryaok ie j, w k tórym  
okna sali obrad w yohodzą na po łudn io ­
w y zachód, gdzie p rzeto  słońce popo­
łu d n iu  niem iłosiern ie  operuje. P lan  te ­
go budynku, ułożony tak  p rzez u rzęd n i­
ków z czasów hr. Taaffego, że na  osta- 
tn iern  posiedzeniu  delegacyi Czech 
K ram arz  u jrza ł się zm uszonym  p o sta ­
w ić w niosek, aby ten  gm ach sp rzeda­
no i now y w ybudow ano, a p rz y n a j­
m niej tak  go przerobiono, „żeby lu ­
dzie w n im  przebyw ać m ogli". Co też 
p rezy d en t C hlum etzky p rzyznał. Sala 

■ obrad je s t  nad to  tak  szczupła a w y­
soka, że ja k  kom in w ygląda, a p u b li­

c z n o ść  galery j bez m ocnych lo rn e t d e ­
legatów  rozpoznać, mów zaś praw ie 
n ic  słyszeć nie może. Za to  stw orzono 
o g ro m n y  dziedziniec, aby  pow ozy do­
sto jn ików  w ygodnie zajeżdżać i naw ra 
cać m ogły.

W delegacyi austryack iej h r. Gołu- 
ch o w sk i, w w ęgierskiej w spólny m i­
n is te r  skarbu  K allay złożyli d e leg a­
tom  w yrazy  uznan ia i podziękow ania 
od oesarza, P rezyden t C hlum etzky  po­
w iedzia ł m iędzy innem i na zakończe­
n ie : „Byłoby to  poniekąd idealizm em , 
gdybym  w yraził życzenie, k tó re  pano­
w ie w szyscy podzielacie, aby stosunki 
E uropy  podały  m ożność położenia k re ­
su w zm agającym  się ciągle ciężarom  
w ojskow ym . Mniej idealnem , sądzę, bę­
dzie  in n e  życzenie, aby  się J. Eksc. 
p. m in istrow i sp raw  zagraw oanyełi u -  
dało położyć koniec opłakanej ryw ali- 
zaeyi na polu ju śc ić  pokojowem , ale 
n ie  m niej draźliw em , k tó ra  ostatn im i 
ozasy z ooraz w iększą siłą tw orzy 
sztuczną ochronę dla in teresów  ekono­
m icznych .“ Podobno to  d ru g ie  życzę 
n ie  p. Chlumefczkiego je s t  nie m niej 
idealistycznem  od pierw szego.

P rezy d en t delegacyi w ęgierskiej 
znow u p. Szell podniósł na  zakończe­
n ie  r tę  harm onię m iędzy w ładzą w y­
konaw czą a ciałam i parlam entarnem i, 
k tó ra  tak  bardzo je s t  p o trzeb n ą  do 
prow adzen ia  spraw  i zdoła podnieść 
pow agę m onarchii austro  - w ęgierskiej 
l usta lić  je j siłę zbro jną."  W obu de- 
legacyach w zniesiono z najw yższym  
zapałem  okrzyki n a  cześć m onarchy.

Dla delegatów  dał cesarz dw a obia­
dy. Na pierw szym , w sobotę, by li ta k ­
że hr. Badeni i br. Banffy. Po obie- 
dzie rozm aw iał cesarz z p. Zaleskim  
o w ielk ich  m anew rach w Galicyi, na 
k tó re  p rzy b ęd zie ; z p. Daw idem  Abra- 
ham ow iczem  o rozkw icie ro ln ic tw a w 
W ęgrzech i o w ęgierskiej hodow li ko ­
n i, znakom icie reprezen tow anej na w y­
staw ie.

Z Czechem p. K ram arzem  rozm a­
w iał cesarz g łów nie o w ystaw ie w ę­
g iersk ie j i po trąc ił o opozyeyę dele

g atów  ozeskich przeoiw  budżetow i 
Bośnii, w ychw alając m isyę cyw iliza­
cyjną, ja k ą  m onarchia w k rajach  o k u ­
pow anych przeprow adza. P. K ram arz 
p rzyznał, że postęp  je s t  w idocznie 
w ielki, jednakow oż z n iejednego się 
okazuje, iż  postępy  te  nie w iążą się 
organ iczn ie ze stanem  daw nym . Cesarz 
w yrażał się z uznaniem  o p rzedm io­
tach w ystaw ionych w paw ilonie bo­
śniackim , i ponow nie w ielce chw alił 
w ystaw ę m illeniow ą. P. K ram arz od­
parł ; „W ystaw a ta  dowodzi, czego 
w olny i n iezaw isły  od la t 30 naród 
dokazać może d la  swego ro zw o ju 11. — 
„Tak je s t  — na to  cesarz — dowodzą 
tego m ianow icie paw ilony m in is te rs tw a 
ośw iaty  i etnograficzny". Z Czechem 
p. Szw arcem  m ów ił cesarz o srogich 
upałach , w śród k tó ry ch  delegaeye p ra ­
ce sw oje kończyć m usiały. P. Szw arc 
odparł, iż rzecz  to  by ła  tern p rz y ­
krzejsza, że tak że  w Izb ie posłów  p ra ­
cować m usiano, i w spom niał o pow o­
dziach i g radach , k tó rom i w łaśnie Cze­
chy do tk n ię te  zostały , a że w ogóle 
w Czechach w szelka praw idłow a aura 
u sta ła . Cesarz o d p arł: „Mam nadzie ję , 
że tak że  w tym  w zględzie, ja k  we 
w szystk iem  praw idłow e n astan ą  s to ­
sunki". Z delega tam i narodow o-nie- 
m ieckim i cesarz n ie  rozm aw iał.

W chw ili zam knięcia delegaoyj, 
k tó rych  przeb ieg  okry ł h r. Gołuchow- 
skiego niepospolitem i pochw ałam i, nad ­
chodzi z R zym u d. 20. bm. telegram , 
k tó ry  je s t now ym  tryum fem  dla s te r ­
n ika spraw  zagr. m onarchii. Manowi- 
oie donosi „A jencya S tefan iego" z K on­
s tan tynopo la  : „Am basador austro-w ę- 
g iersk i br. Calice podejm uje kroki ce­
lem  pacyfikacyi K rety. Żąda ustano  
w ierna g u b ern a to ra  chrześcijan ina, 
przyw rócenia konw encyi haleppeńskiej 
i zw ołania sejm u k re teńsk iego . W szyst­
kie am basady o trzym ają  zlecenie po­
p ieran ia tych  kroków  br. Calice".

T elegram y Timesa zapew niały , że 
Rosya, F rancya i A nglia um ów iły się 
naciekać n a  P ortę  w zgiędem  p rzyw ró­
cenia konw encyi haleppeńskiej. B yła­
by to  więc akcya osobna z pom inię­
ciem zw łaszcza m ocarstw  tró jp rzym ie- 
rza. S tało  się jed n ak  inaczej, a m ia­
nowicie całkiem  w k ieru n k u  tym , ja k i 
h r. G ołuchow ski nadaw ał co do spraw  
tureckich . A kosztow ało  to zapew ne 
niem ało zachodów i zręczności, gdy, 
ja k  inform acye bardzo  dobre zape­
w niają, spraw a k re teń sk a  zam ienia 
się w pole zaciętej w alki dwóch ry w a­
lek na W schodzie, F rancy i i Anglii.

U rzędow e k o m u n i k a t y  tu reck ie 
stw ierdzają , że na Krecie snu ją  się 
ajenci, doradzający  przyw ódzcom  po­
w stańców , aby  rząd  angielsk i prosiły  
o objęcie p ro tek to ra tu  nad  K rętą — 
Tym czasem  w edle całkiem  pew nych 
wiadom ości z K onstan tynopola, uw i­
j a ją  się na Krecie tak że  ajenci fran ­
cuscy, k tó rzy  pom iędzy pow stańcam i 
zb iera ją  podpisy  na petycyę do m o­
carstw , aby p ro tek to ra t francuski na 
K recie ustanow iły . Z tem i dążnością 
m i sto i w idocznie w łączności to, co 
tym i dniam i am basador francusk i Cam- 
bon pow iedział tu reckiem n m inistrow i 
spraw  zagr. Miano wicie, ja k  zap e ­
w n iają  w kołach dyplom atycznych, 
pow iedział on, że w raz ie  gdyby  A n­
g lia  lub k tó re  in n e  m ocarstw o w nio­

sło zw ołanie eu ropejsk ie j konferenoyi 
d la  u łożenia spraw y k re teńsk ie j, F ran ­
cya się tem u n ie sprzeciw i, ale zażą­
da, aby tej konferencyi p rzekazano 
tak że  inne spraw y w schodnie, a zw ła­
szcza egipską.

I zdaje się, że F rancya i Rosya na 
seryo zam yślają  zaszachow ać w ten  
sposób ang ielską po litykę na W scho­
dzie, i zażądać m ianow icie, aby tak  
dla K rety  ja k  dla E g ip tu  ustanow iono 
w s p ó l n y  p ro tek to ra t eu ropejsk i, — 
a jeże li A nglia odpowie, że „na razie" 
sam a ona m usi prow adzić adm inistra- 
cyę E g ip tu , w tedy  F rancya tak iegoż 
sam ego „m andatu  europejskiego" na 
K recie dla siebie zażąda. Na teraz 
w szystko się rozb ije  o opór pow stań­
ców k re teńsk ich . Nie zadow alają się 
oni ustępstw am i konw encyi haleppeń­
skiej, ale także o obcych p ro tek to ra  
tach  n ie m yślą. Ż ądają  oni albo takiej 
au to n o m ii, ja k ą  m a drobna s to su n ­
kowo do K rety  w yspa Samos (pod 
zw ierzchnictw em  su łtana, k tó ry  księ­
cia m ian u je ), albo ta k ie j ,  ja k ą  ma 
w schodnia R um elia — przyłączona do 
B ułgaryi; K reta zapew ne m iałaby wejść 
w tak iż  stosunek  z Grecyą.

K reteńczycy bardzo dobrze w iedzą, 
że w razie  p ro tek to ra tu  F rancy i ozy 
Anglii, na zaw sze zrzeeby się m usieli 
połączenia z G recyą, o czem w yłąoznie 
m arzą, a ostatecznie woleliby zw ie rz ­
chnictw o su łtana. Z d rug iej s trony  
bardzoby się m ogli om ylić A nglioy 
w m niem aniu, że K re ta  to spokojny, 
n iedo łężny  Cypr, a F rancuzi, że to 
M adagaskar. Zarówno F rancya  ja k  An­
g lia  m ają ju ż  dość orzechów  ko lon ia l­
nych do zgryzien ia , a K reta  byłaby  
najtw ard szy m  — w spólny zaś p ro te­
k to ra t eu ropejsk i je s t  wręcz niedorze­
cznością.

Z resztą spraw y tu reck ie  są niem al 
d robnostką wobec tych , ja k ie  się w y­
łan ia ją  na „dalekim  W schodzie azya- 
tyck im ", czego nam acaln ie  dowodzi

ką p raw nopolityczną z centralistycz- 
nem i zachciankam i niem ieckiej b iu ro - 
kracyi — w alką, k tó ra  kosztow ała tak ­
że niem ało k rw i i ofiar. Więc nie m a 
się czem u dziw ić, źe cieszą się nią 
M adyarzy, czu ją  się zadow olonym i i 
szczęśliw ym i — co p rzy  w rodzonym  
żywym tem peram encie narodow ym  
objaw ia się w esołą ochotą i fan tazy ą  
w zabaw ie i w pracy. Jak  żyję, nie 
słyszałem  ty le  m uzyki i śpiew u, ja k  
w  ty ch  k ilk u  dniach w B udapeszcie — 
a w idzi się także  na każdym  k roku  
potężnie pu lsu jące źyoie narodow e i 
w pracy  tw órczej.

Jeżeli je d n ak  ciężkim  tru d em  w y ­
w alczona n iezależność p o lityczna s ta ­
nowi zew n ętrzn ą  pobudkę podnieca ją­
cą ruch  potężny  w życiu publicznem  
i w działalności produkcyjnej narodu  
w ęgiersk iego , to  ową m oralną siłą w e­
w nętrzną, k tó ra  każde p rzedsięw zięcie  
M adyarów uszlachetn ia  isk rą  zapału, 
naw et sprawom  najbardziej m ateryal- 
nym  i prozaicznym  nadaje u rok  pra 
cy dla idei — je s t  ich patryo tyzm .

Gorący, w szystk ie  objaw y życia na­
rodow ego p rzen ik a jący  patryo tyzm  
M adyarów — t. j . odnoszenie w szy­
stk iego  , co c z y n ią , do o jozyzny, 
serdeczne rozm iłow anie we w szyst­
kiem , co m a rodzim ą cechę n aro d o ­
wą, co je s t  „ojczystem " — stanow i 
ch a rak tery sty k ę  Madyarów. P iękną 
sw oją ojczyznę kochają całą duszą — 
rzew nie i tk liw ie, na każdym  kroku, 
w  każdem  działaniu  pow odując się po 
budkam i patryotycznem i.

W w ydanych z okazyi w ystaw y 
różnorodnych  publikacyaeh  urzędo­
wych, opisujących k ra j i w ystaw ę, p i­
szą rozm aici specyaliści o swoich za­
w odow ych spraw ach dokładnie i przed­
m iotow o, ja k  nie m oże być inaczej w 
podobnych rozpraw ach. Lecz w M aury­
cego Jo k a ja  rozpraw ie o charak terze  
narodow ym  Madyarów, w szkicach h i­
storycznych  innych  p ierw szorzędnych 

przyjęcie, rów ne p raw ie płasaoKeniii-lout^rów, -w ieiŁpia.waclx ebnograUoz,ij.j.tn
się, jak ieg o  L ihungczang  w  Niemozech 
doznaje. Chcąc n ie chcąc, an i F rancya 
ani Rosya, an i one obie w raz z Anglią 
n ie  będą m ogły  co do spraw  tureckich  
iść luzem  — m uszą, w edle program u 
h r. G ołuchow skiego, w szystk ie  m ocar­
stw a iść zgodnie, jeś li n ie chcą w yw o­
łać w ojny, podczas k tó re jb y  Rosya ów 
d alek i W schód zagarnęła .

Ich
ich

l winki u Umili
(Przez Teofila M erunowicza.)

II.
(Słówko o putryotyzm ie fyęgrów. — 
solidarność narodowa — Powody 

sym palyi dla Polaków).
Z upełna niezaw isłość, sam odzielne 

stanow isko państw ow e, nadają W ę­
grom  m o ż n o ś ć  sw obodnego rozw o­
ju  narodow ych sił organicznych, p o ­
zw alają  im czynić to, co za  po trzebne 
i ko rzy stn e  dla siebie uznają, a n ik t 
ich też zm uszać do tego  n ie  m a p ra ­
wa, by  zajm ow ali się spraw am i, obo-

i opisach p rzy ro d y  k ra ju  — zarów no 
ja k  w spraw ozdaniach  o rozw oju roz­
m aitych  działów  ro lnictw a, przem ysłu  
i handlu , o bankach  i kolejach że la­
znych, o u rządzen iach  zdrow otnych — 
w szędzie spotykam y zw roty , przypom i 
nające, źe M adyar w każdem  p rzedsię­
w zięciu jak o  najw yższy  cel m a na oku 
zaw sze — dobro ojczyzny, je j honor i 
pożytek.

Z taką  sam ą pow agą i  szczerością 
n iew ątp liw ą m ówi e s te ty k  w ęgiersk i
0 „ojczystej" sztuce, ja k  ekonom ista o 
„ojczystej" p rodkucy i ro lnej, o „ojczy­
stych" fab rykach , „ojczystym " handlu
1 t. p.

I nie je s t  to n iesm aczne deklam a- 
torstw o, p różna frazeologia, to  oiągłe 
w spom inanie o jczyzny w ustach  Ma- 
dyara. M iłość o jczyzny  bierze on bo­
w iem  zupełn ie  realn ie , ja k  nasz chłop 
pojm uje przyw iązan ie  do swojej ro ­
dzinnej zagrody. W spólny in teres n a ­
rodowy, w najszerszem  i najgłębszem  
znaczeniu , je s t  dla Mady ara  g łów ną 
pobudką w każdem  działaniu , jego  siłą 
ożyw czą, ona nadaje  m u śm iałość i 
rzutkość, p o su n ię tą  do zuchw alstw a.

C zując się elem entem  obcym  wobec 
sąsiadów, w ciśnieni k linem  pom iędzyjętnem i dla n ich , lub  w prost n iem iłe- 

mi. Zdobycie tej sw obody po litycznej Słowian, Niemców i Rum unów , żywiej 
je s t  drogo zapłacone d ługo letn ią  wal-1 odczuw ają M adyarzy po trzebę so lid a r­

ności narodow ej w obec naporu  okrą­
żających  ich żyw iołów  obcych i n ie ­
koniecznie im przychylnych , niż m o­
że inne narody. Ta ich solidarność 
narodow a p rzerad za  się często w bez­
w zględność tw ard ą  w obec słabszych 
nąępdowośei, z k tórem i m ają do czy­
n ien ia. Sam olubstw o narodow e chętn ie 
tłóm aczy i wybacza g w a łty  pop ełn ia­
ne dla korzyści i dla dobra Ma- 
d yarstw a. W idzim y to najlepiej na  o- 
brazach  M unkaczego i F esztyego , 
p rzedstaw iających  zajęcie k ra ju  przez 
M adyarów przed  tysiącem  la t  pod Ar- 
padem .

Mordy i rabunk i, popełn iane przez 
zw ycięskie h o rdy  M adyarów na b ie­
dnych  m ieszkańcach p ierw otnych  tej 
ziem i z lubością m alu ją  ich artyści, 
a sceny te  w zachw yt w praw iają  p u ­
bliczność w ęgierską, gdyż M adyar po­
czy tu je  krw aw ą zdobycz ty lko  za s łu ­
szną nagrodę rycersk iej dzielności u- 
ra lsko -ałta jsk iego  szczepu.

Taką też je s t  i po lityka m adyar- 
s k a : szorstka  i bezw zględna, o ile 
chodzi o in te re sa  ich narodow e, z rę­
czna, przezorna, w y trw ała  i bez g ra ­
nic zuchw ała, o ile  chodzi o nowe 
zdobycze d la m adyarskiego elem entu. 
W szystko, co przyczynić się może do 
chw ały i w yjść na pożytek  m adyar - 
skiej ojczyźnie, j e s t  w oczach M adya­
rów  dozw olone i dobre.

— My W ęgrzy — mówił mi jeden  
z dzienn ikarzy  w ęgiersk ich , po se t­
nych eljenach przy  kieliszku — je ­
steśm y bardzo p rzy jem ni i serdeczni 
ty lko nie w polityce. In te resu  narodo­
wego dla afektów  nie poświęcam y.

Tem i k ilku  słowam i w ytłum aczył 
m i szanow ny kolega peszteński powód 
w szelakich trudności, ja k ie  m ają pp. 
m in istrow ie austryaccy  z M adyaram i 
p rzy  rokow aniach o odnow ienie ugo­
dy cłowo handlow ej, ja k  n iem niej ta k ­
że upor, z jak im  bronią n ienaruszal- 
nośoi sf.osnrłlna ixTrot uitt wyaa-
tków  wspólnych, pomimo n ajlog iczn ie j­
szych argum entów  h o fra th a  Beera, do­
w odzących, że racyi n ie mają.

Miło to  było nam, źe na  każdym  
k roku  spotykaliśm y się u M adyarów 
z objaw am i najżyw szej sym paty i i 
to  zarów no w klasach oświeconych jak  
i w m asach ludow ych. Sym patya ta 
je s t  trad y cy jn ie  p ielęgnow aną z poko­
lenia w pokolenie.

Dość pow iedzieć, źe na mocy ro z ­
porządzenia m in isteryalnego  we w szyst­
k ich  szkołach w ęgiersk ich  cx ojficio 
m uszą dzieci uczyć się w raz z naro- 
dowemi p ieśniam i ojczystem i, także 
na w ęgierskie przetłum aczonych pieśni 
„Jeszcze. Polska nie zg inęła / “ i „Boże 
coś Polskę.“. Oprócz tyci) p ieśni pol­
skich ty lko  francuska m arsy lianka ma 
m iejsce zapew nione w urzędow ych 
śpiew nikach szkolnych. Po toaście na 
cześć narodu  polskiego, chórem  o d ­
śpiew ali też  d zienn ikarze  m adyarscy, 
rep rezen tu jący  najrozm aitsze  obozy 
p a rty jn e  pieśni polskie z zapałem .

\Y pogadance zapy tu ję  ich, czem 
oni w łaściw ie tłóm aczą w sw ojem  po­
jęc iu  te  sym patye dla Polaków ?

— Nad tern nie zastanaw iałem  się 
— odpow iada m i mój in te rlo k u to r. — 
Każdy W ęgier od u rodzenia wie, źe 
Polaków  ma uw ażać za braci i basta. 
Czy są to  uczucia, zrodzone pod w pły­

wem b ra te rs tw a  b ron i z r. 1848, lub  
w spólnego ucisku p rzez  cen trałizacyę 
niem iecką, czy może sięgają  te  t rą d y - 
cye jeszcze  dalej w m inione w ieki aż 
do w alk z T urkam i — nie wiem. Dość, 
że są one n ie jako  w rodzone w duszy  
każdego M adyara.

— A może n as  łączą n iew idzia ln ie  
w spólne nadzie je  i rach u b y  na p rz y ­
szłość : ew entualność u tw orzen ia  pod
berłem  H absburgów  w ału ochronnego 
dla zachodniej E uropy  od potęg  W scho­
du, w ału sięgającego od w ybrzeży  
A dryatyku do B ałtyckiego m orza?

— Być może — nie wiem...

Listy z Rosyi.
X.

Jak  bądź, tak  bądź, to  jed n o  z 
w ażn iejszych  w ydarzeń h isto rycznych  
przeszło  ju ż  do h isto ry i. Nic nie p rze ­
sadziliśm y, jeźe liśm y  pow iedzie li z 
w ażniejszych, albow iem  o s ta tn ia  u ro ­
czystość koronacy jna w M oskwie je s t  
w h is to ry i Rosyi i św iata  n iebyw a- 
łem  zjaw isk iem  i w ydarzeniem , z k tó ­
rego Rosya może być dum ną i k tó ­
ra  głow ę narodu  naw et trz e źw ie jsze ­
go może zaw rócić. P rzepow iedn ia  Na­
poleona W ielkiego, „że za la t p ięćdz ie­
s ią t będzie E uropa rep u b lik ań sk ą  albo 
kozacką," spełn iła  się w praw dzie t r o ­
chę później, ale tu  n ie chodzi o ścisły  
rachunek, w każdym  razie  spełn iła  się. 
E uropa je s t  kozacką i P e te rsb u rg  d z i­
siaj d y k tu je  praw a E urop ie i św iatu. 
P rzepych, ja k i roztoczono w Moskwie, 
zaim ponow ał n iety lko  na w pół dzik ie­
m u azyatyckiem u św iatu, k tó ry  tam  
w ysłał p rzedstaw icieli m onarszych aby  
w starym  Kremlu „białem u carów ." 
w ybijali pokłony.

Rosva i Rosvanio 
cesów sw ojej polityk i dum nym i. Po­
szli dalej, bo zaw ładnęła n im i pycha, 
a ta  n igdy  do niczego n ie  prow adzi. 
Z yskaw szy ogrom ne sukcesy na  polu  
po lityk i zew nętrznej spodziew ano się 
rów nocześnie w iele z powodu tej 
rzadkiej narodow ej uroczystości, w pro ­
w adzonej z tak im  przepychem  i z ta- 
kiem i kolosalnem i kosztam i. M anifestu 
koronacyjnego oczekiw ano z n iec ie r­
pliw ością, a ten  zaw iódł w szystk ich . 
Posypał się g ra d  orderów  i w yszese- 
gó ln ień  dla jen era licy i, urzędów  i 
w yższego duchow ieństw a, a zatem  
najw ażniejszych  podpór tro n u  i i s tn ie ­
jącego  porządku, darow ano cały sze­
reg  różnych kar p ieniężnych n ieprze- 
noszących w ysokości m izernych 300 
rubli, u łaskaw iono m nóstw o kategory i 
zw ykłych  zbrodn iarzy  lub zm iejszono 
im kary, dla po litycznych  przestępców  
czy tam y w m anifeście pew ne ulgi, 
zaw isłe jednak  od m in istra  spraw  w e­
w nętrznych  i spraw iedliw ości, a w y ­
chodźcom polskim , k tó rzy  m ieli p rosty  
udział w pow staniu  18(J3, pozw olono 
w rócić bezkarnie do k ra ju , zaś takim , 
k tó rzy  się wówczas dopuścili m o r­
derstw , podpalań  i t. p. p rzestęp stw  
kodeksem  przew idzianych , dozw ala się 
rów nież pow ró t do O jczyzny z odda­
niem  ich  pod nadzór policy jny  na  trzy  
la ta  i osiedlenie w m iejscach przez 
w yższe w ładze (t. j. p rzez m in is tra
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wa r d .

(Ciąg dalszy.)

—̂ Ma m ieć bardzo egzaltow ane 
poglądy, — objaśniała jeg o  siostra  
gorliw ie. — Będzie panow ała nad 
m ężem . On w ydaje się bardzo dobry i 
łagodny.

— Tegobym  nie powiedział, zauw a­
żył m łody huzar, w zam yślen iu  po­
kręcając w ąsa. — R aeburn je s t  dzie l­
nym m ężczyzną... i  bardzo en erg i­
cznym p jm im o  pozornej uległości... a 
ja k  strzela , chciałbym , żebyś to w i­
działa. . Z daje m i się, że on dobrze 
wie, co czyni... M atka je j tak że  w spa­
n ia le  się je szcze  p rezen tu je . Ojciec 
n a tu ra ln ie  pod pantoflem  1 To praw dzi­
wa p lag a  d la R aeburnów  1 Nie m usi to 
bynajm niej należyć do przyjem ności,

Erzy jm ow ać do swej rodz iny  człowie- 
a, p rzed k tó rym  trze b a  strzedz swej 

szk a tu ły  1
E d y ta  stała te raz  w sali balowej 

obok p an n y  R aeburn  i usiłow ała g rać  
dobrze swoją rolę. M agnaci z całego 
h rab s tw a  p rzedstaw iali się je j, każde­
mu z godnością podaw ała rękę, każdy 
kłaniał się je j z uszanow aniem , podzi­
wiając w duchu je j  piękność, n iejeden

n aw et w ym ówił się z tem  głośno. P a ­
now ie byli w kolorow ych frakach, pa­
nie w św ieżych toaletach  balow ych, 
sprow adzonych na ten  bal w prost z 
L ondynu. W szyscy ci ludzie mało, lub  
wcale n ic nie w iedzieli o Edycie, o- 
prócz tego, źe bez zaprzeczenia była 
bardzo piękną, za ojca m a owego o- 
sław ionego Johna  Boyce i m a być 
bardzo „osobliwą". M ężczyźni dziw ili 
się w duszy  zręczności je j i szybko­
ści, z ja k ą  po trafiła  „złapać" najlepszą 
p arty ę  w hrabstw ie, pom iędzy paniam i 
zaś obudziła, ja k  to  się zw ykle dzieje, 
w iele zazdrości. N iektórzy ty lko  ze 
starszych , tak  z pań ja k  i z panów, 
pojm ow ali, że m łodziu tka  narzeczona 
przechodzi próbę ogniow ą i pa trzy li na 
n ią  przychylnie.

Ale o tem  E d y ta  nic nie w iedziała. 
M ówiła sobie, że o tych  w szystk ich  
ludziach wie n ierów nie więcej, aniżeli 
oni o n iej. W rozm ow ach sw ych z 
W hartonem  poznała w szystk ich  po­
siadaczy w iększych i m niejszych po­
siadłości ; posiadał on bowiem  n iew y­
czerpany  zapas anegdot o każdym  z o- 
sobna, opierających się po części na  
w łasnem  dośw iadczeniu, po części zaś 
zaczerp n ię ty ch  z rozm ów  z ludnością 
robo tn iczą  po karczm ach lub  p rzy  ich 
w łasnem  ognisku . Tak więc E dy ta  
p rzy sz ła  do dokładnej znajom ości z 
h rabstw em , zanim  je j we w łasnej oso­
bie przedstaw ione zostało.

W iedziała, że w ielu  z ty ch  męż 
czyzn, k tó rzy  j ą  p o zd raw ia li, m ieli 
najlepsze zam iary  zapobieżenia zag ra­
żającem u złem u, m im oto było jeszcze  
dość z łe g o , co w y raźn ie j stało  je j 
p rzed  oczyma, an iże li n ieznaczne u lep­
szenia. Wogóle wydawali się jej lu­

dzie, k tó rzy  n ap e łn ia li te  w spaniałe 
kom naty , niezem  in n em , ja k  ty lko 
członkam i n ieuży tecznej k lasy  1 Na­
dejdzie czas, gdzie  naród usun ie ich 
na bok 1 Ale tym czasem  m ożna było 
im postaw ić żądanie, by  pow ołanie 
swe jak o  gospodarzy  w ypełn ia li su ­
m ienniej i rozum niej. Mogła by ła  na­
zwać tych  po im ieniu, k tó ry ch  sposób 
gospodarow ania był w stydem  i w ie- 
ozną hańbą.

Od czasu do czasu p rzychodziła  je j 
n a  m yśl M inta H urd, k tó ra  dzień  w 
dzień m usiała prać bieliznę w swem 
w ilgotnem  m ie sz k a n iu , albo s ta rzy  
P attonow ie w dom u ubogich, k tó rzy  
po sześćdziesięciu la tach , p rzepędzo­
nych w uciążliw ej pracy, w dzięczni 
by li za chatę , p rzez k tó re j dach deszcz 
przeciekał, gdzie  dym  nie m iał innego  
w yjścia, ja k  ty lko  przez drzw i, k tó re  
naw et w n a js iln ie jsze  m rozy  m usiały 
stać otw orem .

Dlaczego ci ludzie  tu  m ieli koszto­
w ne stro je , kw iaty , k le jn o ty  i sm aczne 
jadło ... dlaczego używ ali w szelkich 
rozkoszy. A tam ci nic I D usza je j pow ­
staw ała przeciw  tem u, na  co tu  p a­
trza ła , podczas g d y  n a  zew nątrz  g ra ła  
sw oją rolę. W hartona słowa, naw et ton 
jeg o  głosu rozbrzm iew ał w je j uchu, 
tw orząc trag iczn y  chór do wesołej 
farsy.

T ańcząc koty liona z m łodym  ofice­
rem  g w ardy i królow ej, k tó rego  je j  by ł 
R yszard p rzedstaw ił, p rzypom nia ła  so­
bie E d y ta  owe skrom ne bale stu d en ­
ckie, gdzie panow ie w pranyoh rę k a ­
w iczkach roznosili lody i lim oniadę. 
Ochota je j do tań ca  rozbudziła  się 
w niej n a  nowo, oddała się jej w ięc 
oałą duszą. Ale podozas pauz łamała

sobie głow ę nad  obraniem  przedm iotu  
rozm ow y ze swoim  tancerzem . W szyst­
ko to , o czem m ów ił — czy o w yści­
gach w A scott, o o sta tn ie j w ystaw ie 
•z tu k  p ię k n y c h , czy o najnow szej 
sztuce tea tra ln e j, lub  o w yborach — 
w szystko w ydaw ało się je j  czczem i 
bezm yślnem .

R yszard s ta ł obok M ary H arden, 
obserw ując tańczącą postać. N igdy je ­
szcze n ie  w idział E d y ty  w tańcu . A 
było na oo i p a trzeć  1 M ary od ozasu 
do czasu rzucała  n a  niego nieśm iałe 
spojrzenia.

— No ? — spy ta ł w reszcie — o 
czem pan i m y śli?

— W ydaje mi się, ja k  s e rn e  m a­
rzen ie  — odpow iedziała M ary i z a ru ­
m ieniła się z radości, że m oże m u to 
pow iedzieć o jeg o  ukochanej. Byli ze 
sobą bardzo zap rzy jaźn ien i, a dziś 
czuła się M ary Dardziej zb liżoną do 
niego, ja k  zw ykle.

R yszard po p atrzy ł na n ią  z p rz y ­
jaznym  uśm iechem , oczy m u zabłysły .

— Tylko n iech pan i n ie m yśli, źe 
pozw olę pan i tu  siedzieć sam otn ie 
przez cały w ieczór — odezw ał się w e­
soło — idę w te j chw ili p rzed staw ić  
p an i pew nego m łodego człow ieka, 
k tó ry  m nie o to  prosił.

Nie pow iedział, że to  E d y ta  p ro si­
ła  go, ażeby m iał s ta ran ie  o n ieśm ia- 
łej je j przyjaciółoe.

— Panie R aeburn, proszę... nie za j­
m uj się pan m ną 1 — w ołała M ary za 
nim . Ale on ju ż  je j nie słyszał i ona 
zosta ła  w trw ożnem  oczekiw aniu s t r a ­
sznego młodego człow ieka, k tó reg o  je j 
m iał p rzyprow adzić .

Po koty lion ie w róciła  E d y ta  do 
panny R aeburn, k tó ra  Btojąo p rzy

drzw iach  ga lery i skinęła by ła  na nią. 
Znow u p rzedstaw iano  jej now ych go ­
ści i je j się zdaw ało, że bardzo d o ­
brze oddaje sw oją rolę. Panna Rae­
burn  na to m iast m niej by ła  z niej z a ­
dowoloną.

— D laczego się n ie uśm iecha i nia 
je s t  uprzejm ą, ja k  inne m łode p an n y ?  
— m yślała cio tka N eta zn iecierp liw io­
na. — Tu w inne ty lk o  je j „idee"... 
Otóż m acie... co za różnica!

Gdy w tej chw ili p rzy stąp iła  do 
nich Jady W interbourne, całe zacho­
w anie się  E d y ty  zm ieniło  się w m gn ie­
niu oka. R ozprom ieniona uśm iechała 
się do sw ojej s tare j p rzy jació łk i i ści­
skała  obie je j ręce.

— Ah, kochana m ylady, proszę zo­
stać ze m ną chw ileczkę I — prosiła, 
uprow adzając ją  ze sobą. — Ten tłum  
m nie oszałam ia, m ów .ę ludziom  zu ­
p ełn ie  n iew łaściw e rzeczy. T ak! — 
w estchnęła  z u lg ą  — te raz  czu ję się 
pod opieką.

— Nie m ogę osoby pan i zajm ow ać 
sobą — odparła  lad y  W interbourne, 
zdziw iona nieco tą  serdecznością. — 
Dziś należy  pan i do innych.

— Ależ w iem  o te m ! P anna Rae­
b u rn  ju ż  je s t  całkiem  zagn iew ana na 
m nie. Ale niechże m i wolno będze raz 
uczyn ić  to, co mi się podoba.

— Pow inna pan i czynić ty lko  to, 
co się R yszardow i podoba — odpo­
w iedzia ła  lady  W interbourne swym  
najtrag iczn ie jszy m , na jn iższym  tonem . 
Zdaw ało się je j,  że nad a rzy ła  się do­
b ra  sposobność do upom nienia.

E d y ta  spojrzała  na n ią  zdziw iona. 
W iedziała w praw dzie, że lad y  W inter­
b ou rn e  zaw sze n a jg ro źn ie j w ygląda, 
gdy wewnątrz najbardziej j e s t  on ie­

śm ieloną ; lecz nagana ta  była dla niej 
n iespodzianką.

— D laczego pan i m nie g an i?  — 
zap y ta ła  z w yrzu tem  w oczach i w  
głosie. J a  się bardzo dobrze zachow a­
łam... m oże m i pan i w ierzyć... tak  do­
brze, o ile to  było w mojej mocy.

T rag ik a  lady  W in terbourne zn ik ła  
robiąc m iejsce m iłem u uśm iechow i.

— Ś liczn ie  m i pan i w ygląda — 
rzek ła  p a trząc  na m łodą sw ą p rzy ja ­
ciółkę z zachw ytem . — Biała sukn ia  
i perły  zdobią panią nadzw yczajnie . 
Nie dziw ię się wcale, że R yszatd  za ­
w sze wie, gdzie  pani się obraca.

E dy ta  obejrzała  się i zobaczyła R y­
szarda na drugim  końcu sali, z oczam i 
w niej utkw ionem i. Z arum ieniła się, 
uśm iechnęła n ieznaczn ie  i odw róciła 
głowę.

— K to  je s t  ten  pan, z k tó rym  w ła ­
śnie rozm aw ia?  — zapytała .

— Je s tto  lord W andle — odparła  
lady W in terbourne — a za nim  stoi 
jeg o  brzydka, d ruga  żona. E dw ard 
gniew a się zaw sze na m nie, źe go nie 
podziw iam . Mówi, że kobiety n ie po­
trafią osądzić m ężczyzn, a lo rd  W an­
dle m a być najdoskonalszym  człow ie­
kiem  w św iecie. Ja  zaś n ie  ukryw am  
się z tem  bynajm niej, źe osoba jeg o  
je s t  m i nad  w yraz niem iłą.

— Lord W andle ! — zaw ołała E dy­
ta  poruszona. — Proszę, u cieka jm y  
stąd , kochana m ilady  I Wiem, źe prosi 
R yszarda, by go m nie p rzedstaw ił, a 
ja  n ie  chcę tego, nie, nie c h c ę  go 
poznaw ać.

(C. d. n.)
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spraw  w ew nętrznych) oznaczone. M ani­
fe st ten  ró żn i się ty lko  tem  od po ­
przedn ich  m u podobnych, że obniża 
opodatkow anie g ru n tu  w europejsk ie j 
Rosyi na la t 10 o połowę, co stanow ić 
m oże około 8,500.000 ru b li, a dla sa­
m ego K rólestw a w yniesie  1,700.000 
ru b li — z czego n a  g ru n ta  w łościań­
skie w K ró lestw ie p rzypada do 600.000 
rub li. Lecz tu ta j zachodzi znow u inna 
Kwestya. Do uw łaszczenia t. j .  do 
1861, w łościanie n ie płacili podatku  
g run tow ego , bo za n ich opłacał tak o ­
w y właściciel. Po uw łaszczeniu  
podatek ten  pozostał i służy do um o­
rzen ia  listów  likw idacy jnych  t. j .  do 
roku  1906 obrócony je s t  na kupony  i 
um orzenie tych  lis tó w ; dopiero z chw i­
lą  um orzenia takow ych ma stanow ić 
is to tn e  opodatkow anie ziemi.

L is ty  m ają być i m uszą być um o­
rzone, to też w edług rzeczyw istego  
na tę  rzecz poglądu obniżenie poda­
tk u  grun tow ego  od w łościan je s t  fik- 
c y ą , bo czy tak  czy siak owe lis ty  
w końcu przez tychże sam ych w ło­
ścian ty m  lub ow ym  sposobem  sp ła­
conym i być m uszą. Spodziew ano się 
rów nocześnie zn iesien ia  k o n trybucy i 
w k ra jach  zabranych, lecz o tem  m a­
n ifest nie w spom ina i kon trybucya 
nadal pozostaje, — chociaż w w ielu 
m iejscach , t. j . w dwóch pow iatach 
g u b ern ii kijow skiej pow inna ju ż  ustać 
z m ocy is tn ie jących  przepisów . Spo­
dziew ano się pew nych u stęp stw  na 
rzecz ziem stw , lecz w szystkie te  m arze­
nia zasypane zostały  gradem  orderów  
i krzyżów  bry lan tow ych, m edalów  pa 
m iątkow ych — a w reszcie ły żk ą  s tra ­
wy dla hołoty , k tó ra  pierogiem  i k ie ­
liszk iem  w ódki (litera ln ie) została w 
zupełności zadowoloną.

Go do tego m anifestu , obejm ujące­
go 15 stronnic, k rążą  różne w ersye, 
w k tó rych  carow a m atka odgryw a 
w szędzie decydującą rolę. Mówią mię­
dzy innem i, jakoby m łody m onarcha 
m iał się w yrazić, że osta tn i raz  u s tę ­
puje w pływ ow i m atki. Te różne w pły­
w y n ieraz  kom icznie się k rzy żu ją  i 
u jaw n ia ją  s ię , a najlepiej niedaw no 
w y stąp iły  na w ierzch w organie księ­
cia U chtom skiego w St. Petersburskich 
Wiedomostiach.

Od pew nego czasu zauw ażano w 
gazecie tej ko resp o n d en cy e , w któ 
ry ch  au tor, obeznany  n ieźle ze sto 
sunkam i galicy jsk im i, rzuca na Gali 
cyę podejrzenie, że s tam tąd  w ychodzą 
podżegania do w szelkich buntów  i nie 
pokojów. Korespondencye te  tenden  
cyjne sta ły  n ieraz  w prost w sprze 
czności ze w stępnym i a r ty k u ła m i, z 
k tó ry ch  np. taki, ja k  „Szawle, Szawłe 
czem u m nie prześladujesz" (pa trz  K ia  
ju  Nr. 19) zw róciły  na siebie pow sze­
chną uw agę tendencyam i ludzkiem i 
potępiającem i otw arcie dzikie w ybryk  
naczelnych w ła d z , odnoszących się 
w zględem  krzyżów  przydrożnych. Ła 
m ano sobie pow szechnie głowę, skąć.
Uv '• u u j . i L .  pATTTcfoó TV» r\  i m i .
m owolnie dochodzono do w niosku, że 
rzeczyw iście Galicya i g a licy jsk a  pu 
b licy sty k a  m usiała  tu  ciężko czemś 
zaw inić, k iedy  tak i z resz tą  p rzy jazny  
nam  ks. Uchtom ski uw ażał się znie 
w olonym  w ystąp ić  ostro przeciw  Ga- 
•icyanom.

Tym czasem  spraw y te  sk larow ały  się 
i rzeczy  się tak  m iały, w czem jestem  
dobrze poinform ow anym  i z tem  się 
dzielę.

Podczas n iedaw nej by tności Apu 
ch tina  w P ete rsb u rg u  m iał tenże uża 
lać się (przed sam ym  carem ), że w szel­
kie usiłow ania najgorliw szych  działa­
czy m uszą rozbić się, je że li o rgan  ks 
U chtom skiego, nie m ając w yobrażenia
0 stosunkach  na k re sa c h , w ystępuje 
ostro przeciw  działalności działaczy 
kresow ych, i tu  p. A puch tin  w ystąp ił 
z p ro p o z y c y ą , że zarekom enduje od­
pow iedniego  korespondenta, znającego 
dobrze stosunk i miejscowe. Książę U- 
ch tom ski naonczas był odkom endero­
w anym  do p rzy jęcia  i przeprow adzenia 
ch ińsk iego  delegata  L ihungczanga i 
n ie b y ł w  stan ie  z»pobiedz podobne 
m u w m ięszaniu  się w spraw y jego  
dziennika. K orespondencye posypały  
się ja k  z rękaw a i bałam ucą pub li­
czność, k tó ra  nie um ie sobie w ytłu­
m aczyć n i zm iany w iatru , n i sp rze­
czności , jak ie  się często w jednym
1 tym  sam ym  num erze napotkać da­
dzą.

Podobne kolizye sprzecznych  ze 
sobą w pływ ów  sp o ty k ają  się na każ­
dym  kroku , a m iędzy innem i możemy 
tu  zanotow ać zajścia z kościołem  w 
O strogu . P arafianie o trzym ali ju ż  n a j­
w yższe pozw olenie na budow ę kościo­
ła, pozw olenie to  jed n ak  spoczyw a 
spokojnie w kancelary i k ijow skiego 
je n e ra ł - g u b ern ato ra , k tó ry  pod naj- 
rozm aitszem i pozoram i zw leka w yda­
nie takow ego.

List otwarty do Hitołaja II,
P ary sk a  „Bevue Blanche" ogłasza 

w  num erze z 15 b. m. lis t o tw arty  do 
cara M ikołaja, zaznaczając, iż pisano 
go w Rosyi i rozrzucono podczas u- 
roczystości koronacy jnych  w całym  
k ra ju  w tysiącach  egzem plarzy . Nie 
pochodzi on od rew olucy jnych  kom ite­
tów  G enew y lub L ondynu, ale w yda­
ła  go w ielka L beralna p a rty a , t. zw. 
stronn ictw o  „Z iem stw .“

L is t b rzm i ja k  następ u je : 
„N ajjaśn iejszy  Panie 1 Tron tw ój 

o taczają  ludzie, w k tó rych  in teresie  
leży zakryw ać p rzed  Tobą praw dziw e 
położenie p ań stw a rosy jsk iego  i i s to t­
ne zap a try w an ia  poddanych  Twoich. 
Skoro odrzucasz sam  w sposób szo rs t­
k i uzasadnione żądan ia  zgrom adzeń 
prow ineyonalnych , skoro gnieciesz co ­
raz  bardziej środkam i rep resy jnem i 
prasę naszą, pow iększasz tem  sam em  
coraz bardziej n iebezpieczeństw o tej I

chcesz słuchać! Pozwól tedy , by  do­
b ieg ły  do Ciebie, p rzynajm nie j od cza­
su do czasu, słabe słowa nasze. “

L is t w skazuje następn ie  na  m ającą 
n astąp ić  koronacyą i zaznacza, że sfe­
ry  u rzędn icze  s ta rać  się będą ro zw i­
n ięciem  olśniew ającego p rzepychu  po­
kryć is to tn y  stan  rzeczy, o szczęściu 
ludu, jak ieg o  pod żadnem  innem  b e r­
łem  n ie  m ają, zapew nić.

„U rzędnicy zdają  sobie dokładnie 
spraw ę z korzyści, jak ie  im  zapew niają  
abso lu tne rządy  państw a. Jak  długo 
Ty, N ajjaśn ie jszy  Panie, uw ażasz się 
za upraw nionego do m yślenia, d z ia ła ­
n ia i ro zstrzy g an ia  w im ieniu m ilio ­
nów ludu, ja k  długo każde dążenie 
ludu do popraw y b y tu  swego uw ażać 
będziesz za ukrócenie św iętych  praw  
Twoich, tak  długo będą u rzędn icy  
państw a, zasłan ia jąc  się tarczą  Twojej 
osoby, o sw oje ty lko  dbać spraw y, 
w yśm iew ać słuszne żądan ia  ludu, ła ­
mać ustaw y , nadużyw ać w ładzy urzę 
dowej, gw ałcić opinią publiczną. L u ­
dziom  tym  nie trzeb a  owej starej pa- 
tryachalnej autokracyi, k tó ra  dozw ala­
ła  rep rezen tan tom  ludu  w publicznych 
spraw ach brać udział, stw orzyli sobie 
bowiem  au tokracyę now ą wedle swego 
w idzim isię, nie wedle Twoich z a p a try ­
wań, Panie! U żyją oni w szelkich  śro d ­
ków, by do ostateczności bronić g w a ł­
tów , p rzez u rzędn ików  Tw ych, popeł­
nianych... Nie daj się oszukać, N aj­
ja śn ie jszy  Panie, przópychem  u roczys­
tości koronacyjnych . Gdy u jrzy sz  ude­
korow ane domy, g dy  u jrzy sz  ośw ie­
tlone okna m ieszkań m iasta  Twego, 
pom nij, że policya lojalność Tw ych 
m ieszkańców  ocenia w ysokością kosz 
tów, jak ie  na podniesienie tych  u ro ­
czystości łożą.

„Gdy deputacye składać Ci będą 
obrazy i kosztow ne dary , to wiedz, iż 
stało  się to dlatego, bo zakazano im 
składać m em oryały i prośby. Gdy tłum  
zag łuszy  Cię swojem  „h u rra !" , to d la­
tego , bo w ćwiczono m łodzież z rozpo­
rządzen ia  w ładz w sztuce w znoszenia 
okrzyków , bo polecono nagrom adzić 
w Moskwie ja k  najw iększą ilość chło­
pów, m ających radość ludu p rzed s ta ­
wiać, bo w końcu w tłum ie ty m  znaj­
dow ać się będą raczej p rzeb ran i funk- 
cyonaryusze policyi, n iż  m anifestu jący  
lud. E n tuzyastyczne  k rzy k i te  nie w y­
rażają  świadom ej miłości w olnych oby­
w ateli, lecz bezm yślny zachw yt tych  
półdzik ich  w ydziedziczonych, co w gło­
śnym  szum ie uroczystości nędzę co­
dziennego życia u k ry ć  pragną. Milio­
ny, k tó re  pokryć m ają koszta  u roczy­
stości koronacyjnych , w ydarto  po k o ­
piejce biednem u i rozgoryczonem u lu 
dowi Tw em u i to za pomocą zw ykłych 
śro d k ó w : pogróżek i gróźb, jak iem i 
posługuje się zaw sze arm ia policyan- 
tów Twoich, N ajjaśn ie jszy  Panie".

W liście tym  czytam y w  dalszym  
ciągu o w szystk ich  środkach gw ałtu , 
jak iem i zw alcza panujące urzędnictw o 
n-iU jr u in jo o y  nhjaw  m yśli, każ-
ką k ry ty k ę  istn ie jącego  stanu  rzeczy 
Koroną tego je s t  owo karan ie  w dro 
dze adm im stra  y jnej , k tó re  spotyka 
setki ty sięcy  ludzi, a k tó re  w innych 
k rajach  byłoby naw et niem ożliwem .

„D rżysz, N ajjaśn ie jszy  Panie — po 
w iadają autorow ie lis tu  tego dalej — 
przed w idm em  terro ryzm u , a w ięk­
szość ludu  rosyjski3go, daleka od sym- 
paty i do ruchu  rew olucyjnego, nie za­
poznaje p raw  sw ych do sam oobrony 
sw ych in teresów . Ale rząd  Twój nie- 
ty lko  terro rystów  prześladu je: gnęb i i 
dusi w szystko, co ty lko  żyw otnego  
w narodzie... S tąd  idzie, dlaczego ro ­
sy jsk i rząd im ać się m usi zarządzeń  
co do środków  ostrożności podczas 
uroczystości koronacyjnych , a te zw ra 
cają się n iety lko  przeciw  m ożliwym  
pow staniom  chłopów, lecz tak że  prze 
ciw te rro ry sty czn y m  a ten ta tom . S tro ją  
dom y i ulice M oskwy w kw iaty , cho­
rągw ie i dyw any, ale rów nocześnie 
ściąga się do niej pu łki w ojsk i arm ię 
policyi z w szystk ich  m iast rosyjskich. 
P iw nice domów w ulicach, k tórem i 
pochód postępować będzie, zam ykają, 
a d rzw i takow ych p ieczętują. W stęp 
do dom ów tych  dozw olony ty lko  tym , 
k tó rzy  k a rty  w stępu  dostali. R obotni­
cy fabryczn i będą pod surow ą obser- 
w a cy ą ; w ielu z nich w ydalono z Mo 
skw y na czas uroczystości. L iczba 
osób, k tó rych  ty lko z powodu, iż ich 
policya podejrzyw a, z M oskwy w yda­
lono, w ynosi przeszło  4.000: są to 
obyw atele, k tórzy  udać się chcieli na 
sezon kąpielow y do K aukazu lub K ry­
mu, a k tó rych  zm uszono bez żadnych 
apelacyi do W iatk i lub W ołogdy ; m ło­
de dziew częta, k tó rych  drzw i o 6 rano 
w ysadzają  ż a n d a rm i; starcy , k tó rzy  
trzy  razy  na dzień  przy jm ow ać m uszą 
w izyty ta jnej policyi, zm uszającej ich 
do „dobrow olnego" w y jazdu".

W końcu w skazuje lis t na to, że 
eksplozya pow stania ludow ego będzie 
tem  straszn ie jszą , im  g \  .Równiej­
szych używ ać się będzie środków  na 
stłum ienie zapędów  ludu, by uwolnić 
się od ty ran ii czyncw ników . P rzy p o ­
m ina dziada cara, k tó ry  dobroczynne- 
m i reform am i zażegnał burzę, a k tó ­
rego Rosya błogosław i i zawsze wiel 
bić będzie. W spom ina o ojcu cara, 
i tó ry  w obaw ie zam achów  na życie 
swe p row adził życie sam otnika i bez 
itości zabagn ił to  w szystko, co po­
przednicy jeg o  dla dobra Rosyi uczy- 
lili. Carowi M ikołajow i II. wolno w y­
pierać m iędzy w olnym  i zadow aln iają- 

cym postępem  a k rw aw ą grozą w ojny  
domowej.

Lapponi, opow iadał m i, że naw et w śród 
la ta  i dn i na jgorę tszych , gdy  w szyscy 
byw ają osłabieni spiekotą, sędziw y pa­
pież je s t  zupełn ie  rz e ź k i ; upały  nie 
dokuczają m u wcale, przeciw nie naw et, 
każe palić w swoich apartam entach  
p ry w a tn y ch , aby  nie odczuw ać zby­
tn io  różnicy  z pow ietrzem  na dworze.

N iektóre d zienn ik i ro zp raw ia ją  o 
m ożliwości p rzyszłego  (Jonclare, w y­
m ieniając na  chybił trafił nazwiska, 
kardynałów , k tó rych  uznali za papabili. 
Pom ijając ju ż  n ieprzyzw oitośó takich 
wiadomości, zaznaczam y, że zdrow ie 
Papieża je s t w stan ie  tak  pożądanem , 
iż mu pozw oli zapew ne m ianow ać w ie­
lu  jeszcze kardynałów  przed  śm iercią ; 
w iększość purpuratów , w yznaczanych 
poprzednio  na następcę Leona XIII. 
p rzez  prasę pew nych odcieni, poum ie­
ra ła  oddaw na, lub  n ie cieszy się ta  
kiem  zdrow iem , ja k  Ojciec św., a pa­
pież, po k tó rym  m ieli zasiąść na apo-

Nie zo sta je  nic innego , ja k  ty lko  broń  
złożyć i uznać w nim  w yskok n a tu ry , 
k tó ra  olbrzym iej szk a tu ły  jeg o  ciała 
użyła n a  sciiowok d la tak  m isternego  
o strza  satyry .

Jako  a r ty s ta  m alarz  m ocą szczere­
go i subtelnego  ta len tu  zw raca pejzaż 
w m alarstw ie polskiem  na drogę p raw ­
dziw ej sztuki. P rzychodzi mu to  ła ­
two, gdyż pozostaje on zaw sze sobą 
wobec bogactw  przyrody . W każdym  
fragm encie naszego k ra jo b razu  widzi 
on dla siebie n iew yczerpane studya i 
z zapałem  dziw nym  u tego kolosa a 
s ta łą  m iłością no tu je  każdy  w yraz, 
każdy  sen tym en t dostrzeżony  w n a ­
turze.

Do w yrazu  i sen ty m en tu  zaś w o- 
brazie swoim dochodzi kolorem  tak  
praw dziw ym  i silnym , że jego  u tw ory  
mimo swych drobnych  rozm iarów , u- 
d erzają  potężnie w idza i p rzy k u w ają  
jeg o  uwagę, chociażby um ieszczone
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(Zdrowie papieża. — Odezwa Leona XIII. do 
Menelika. Msgr. Macaire. — Katolicyzm 

w Erytrei. — Przyszły konsystorz.)

sto lskiej stolicy, je s t  wciąż zdrów, by iy  w sąsiedztw ie najw iększych płó- 
rzeżw y, i poświęca nadludzkie niem al cien Z pew nością każdy  z nas dobrze 
siły  spraw ow aniu  sw ych ciężkich obo- pam ięta  jeg o  „Uleu, „Sad w jesien n em  
wiązków. D la dobra Kościoła i śm iało św ietle słonecznem ", „Sad w św ietle 
pow iedzieć m ożna: dla dobra całego wschodzącego księżyca", „O sty" bły- 
św iata  chrześcijańskiego, z g łęb i s.erca szczące w słońcu, lu b  skraw ek ch a łu ­

py chłopskiej, na  k tó rej ścianie ry  
su je  się drzew o, ośw ietlone słońcem  
południow em .

K ażdy z tych  obrazów, to  frag m en t 
ow ego w ielkiego poem atu, k tó ry  nieu­
stan n ie  śpiew a p rzy roda nasza, w słoń­
cu uśm iechnięta, o zm roku tęskna  i 
rozm arzająca. Śpiew  ten  słyszy czułe 
ucho S tan isław skiego , a ręk a  um ie to, 
co ucho słyszy, p rzetop ić  na farby. 
Więc każdy jeg o  frag m en t żyje w iel­
ką  praw dą p rzy ro d y  i w patrzonem u 
słuchaczow i opowiada, co czuła w onej 
chw ili tw orzen ia p iękna i w rażliw a 
dusza m alarza i znów n as tra ja  duszę 
w idza na ten  sam sen tym en t. I ten  
w idz poddaje się, p rzy jm uje  w rażenie 
i uczy  się w idzieć i czuć to  piękno, 
k tó re  je s t  w całej n a tu rze  i każdej je j 
cząstce.

Zaledwie k ilka z płócien S tan isław ­
skiego m ieliśm y sposobność podziw iać 
we Lwowie. Ale całej kolekcyi p rze­
różnych m om entów  z życia p rzyrody , 
w yszłych z pod pendzla ago, Lwów 
nie w idział, a je s t  to rz e te ln ą  szkodą 
dla ogółu, a naw et dla m alarzy  — 
ogół bowiem strac ił p rzez to  m ożność 
w yrobien ia sobie pojęcia, jak im  pow i­
nien być pejzaż i na czem polega a r­
ty zm  jeg o  tw órcy.

W obrazach S tan isław skiego  są ty l­
ko m otyw a z n a tu ry . Są to  obrazy 
obchodzące się bez ty tu łów , często 
tru d n e  do zw ięzłego określenia , bo 
tw órca ich nie zna po za m alarstw o 
idącego, dodatkow ego obow iązku przy- 
dedobania się patrzącym , n ie  m aluje 
tego, co chętn ie  byw a kupow anem , 
lecz w ierny  swej idei m alarskiej, m a­
lu je ty lko  to, co działa na jeg o  czułą 
duszę. J e s t  pod tym  w zględem  p ra ­
w dziw ym  ary s to k ra tą  ducha.

Ten człow iek złoty, ten  m alarz sub
Celliy jesc jcozsoso yy^truwnym esuawffifc
utw orów  literackich . Jego znajom ość 
tea tru  je s t  przysłow iow ą. Jak  wysoko 
cenią sam i ak torow ie jeg o  zdanie, 
n iech św iadczy w yrażenie jeduego 
z n a jin te lig en tn ie jszy ch  a rty stó w  sce­
ny  lw ow skiej, k tó ry  mówi : S tan isław ­
ski każde zjaw ienie się na  scenie akto 
ra, każdy ruch, każdy „sposób" oce­
nia „ jak  s ta ry  ak to r" .

Nie należy m niem ać, jak o b y  S ta ­
nisław ski przez całe życie ty lko  serce 
karm ił poezyam i, a duszę rzeźb ił r y l ­
cem sztuki. Ćw iczył on także um ysł 
w naukach ścisłych, skończył bowiem 
w ydzia ł m atem atyczny  na un iw ersy te 
cie w arszaw skim  i od tąd m iędzy hiero- 
g lificznym i form ułkam i w szelkiego ro ­
dzaju, m iędzy „całkam i", „różniczka­
mi" p ierw iastkam i, potęgam i, zrów na- 
niam i i proporeyam i je s t  ja k  u siebie 
w dom u Takiej to  o lbrzym iej k u ltu ry  
um ysłu  człowiek.

S tan isław sk i odjeżdża ju ż  ze Lw o­
wa. Uproszony, aby dostro ić pejzaż 
panoram y G olgoty do w ielkiego m o­
m entu, baw ił w naszem  m ieście k ilka 
tygodn i i pracow ał w panoram ie. Cho 
ciaż znany  je s t  ogólnie paradoks, że 
m alarze n ie lub ią się naw zajem  chw a­
lić, jed n ak  żaden z artystów , m alu ją­
cych w panoram ie, n ie  oparł się w e­
w nętrznem u przekonan iu , iż ów ol­
brzym  S tan isław sk i les ecrase n iety lko  
swoją „fizycznością".

Gdzie S tan isław ski roznieci teraz  
sw ój Znicz a r ty s ty cz n y  — sam  jeszcze 
nie wie. Na razie  jed z ie  na  wieś, od­
począć. Potem , ja k  m u fan tazya  pod- 
szepnie, pojedzie do P aryża lub Ber­
lina, lub  gdzieindzie j, bo ju ż  to  taka 
jeg o  cygańska na tu ra , że n ieraz w ro ­
ku k ilka razy  zm ienia m iejsce pobytu.

&

należy  m u życzyć la t ja k  najd łuższych  
— ad midtos annos.

D la italianissimusów, to je s t  dle ca­
łej k lik i liberalno  - m asońskiej, k tóra, 
p ragnąc uczynić papieża n iepopu lar­
nym , szerzy  wieści, iż Głowa Kościoła 
katolickiego je s t  najw iększym  n ie p rz y ­
jacielem  W łoch, dla w szystk ich  tych  
potw arców  najlepszą odpow iedzią je s t  
list, p rzesłan y  przez papieża do Mene­
lika, a w staw iający  się za w ięźniam i 
w łoskim i. Leon X III. spełn ił czyn h u ­
m an ita rn y  i o ta rł łzy  licznych rodzin , 
opłakujących  dzieci swe, lite ra ln ie  j ę ­
czące w niewoli ab isyńskiego  w ładcy. 
W ojna przeciw ko niem u, do k tó rej nic 
nie zm uszało rząd u  w łoskiego, wojna, 
wysoce n iepopularna wśród narodu, 
w ycieńczyła ty lko  skarb  państw a i po­
zbaw iła W łochy na jdzie ln ie jszych  sy ­
nów, przynosząc w zam ian sam e tylko 
upokorzenia i porażki. A jed n ak  p a­
pież, w iezień tychże Włoch, pierw szy 
w staw ia się i p rosi czarnego m onarchy
0 wolność synów swych i rodaków. 
W szystkich  chrześcijan, odszczepionych 
od Kościoła rzym skiego , w zyw a do 
Z jednoczenia, do Negusa w ysyła tego, 
k tó ry  n iebaw em  zostanie zapew ne gło­
wą Kościoła kop ty jsk iego , następcą św 
Marka

W ysłannik ten , m sgr. Macaire, je s t 
jeszcze  bardzo m łodym , n ie  m a naw et 
la t trzy d z iestu . Urodził się w Chenai- 
lia, w Górnym  E gipcie, w ykszta łcen ie 
duchow ne pobierał na un iw ersytecie w 
B eyrut. Z w ielką b egłością mówi kilku 
języ k am i w schodniem i, a także f ra n ­
cuskim  i w łoskim . Gdy przed półro- 
kiem  papież w skrzesił pa tryarcha t i 
h ierarch ię k op ty jską, m sgra M acaire 
m ianow ał adm in istra to rem  apostolskim
1 praw dopodobnie na p rzyszłym  kon- 
systo rzu  w zniesie go do patryarchal- 
iioj goanosci.

Mówiąc o E ry tre i, nie od rzeczy 
będzie podać m ałą s ta ty s ty k ę  re lig ijną. 
Misya, na  czele k tórej stoi m sgr. Car- 
bonara, liczy 9.702 kato lików , rozp ro ­
szonych w czterech m syach łacińskich 
i 20 k ra jo w y ch ; te  o sta tn ie  m ają do 
obsługi 36 księży. M iejscowe semina- 
ryum  liczy  45 iczniów .

P rzysz ły  konsysto rz ta jn y  w yzna­
czony zosta ł stanow czo na 22 lub 24 
b. m. W parę dni po nim  nastąp i 
konsystorz publiczny. C zterech nun 
cyuszów  m ianow anych będzie na nim 
k ardynałam i. R ozm aite k rążą  domysł}', 
k to  zostanie m ianow any na w akujące 
posady p rzedstaw icie li p ap ież a : w Wie­
dniu, Paryżu, M adrycie i  L izbonie. Na 
stanow isko w W iedniu m ianow any bę­
dzie zapew ne m sgr. Aiuti, nuneyusz 
w Monachium. Na m iejsce w Paryżu 
w ybór nie ła tw y. Mówią o m sgr. Sam- 
bucettim , sek re tarzu  kongregacy i ce­
rem oniału, o m sgr. Nava di Bontife, 
obecnym  nuneyuszu  w B ru k se li; w re­
szcie o m sgrze Clari, b iskupie Yiterby, 
jednym  z najw yb itn ie jszych  członków 
episkopatu  w łoskiego. D. E.

Ojciec św. pom im o upału , czuje się! 
pew ności. Nie chcesz pa trzeć , n ie ’zdrów  zupełn ie . P rzyboczny lekarz, d r .*

Jan Stanisławski.
Z razu gdy  go zdołasz zm ieścić w 

swem oku, p rzedstaw ia  ci się jak o  H er­
kules o łagodnem  w ejrzen iu  rozm arzo­
nego chłopięcia. W to w arzy s tw ie : n ie­
zw ykle pociągający, od pierw szej chw ili 
zjednyw a całe zau fan ie ; swobodny w 
ruchach, nacechow anych m iarą i szlache- 
tnem  w zięciem  się, pozostaje zaw sze 
sobą.

Po bliższem  p o z n a n iu : jed n a  sz tu ­
ka złota. K iedy go S tw órca m iał lepić, 
zm ieszał do g liny  dużo żółtego kru 
szcu . teraz  świeci on z jeg o  blond 
włosów i z ja sn e j brody, prom ienieje 
w sercu, błyszczy w hum orze, jaśn ie je  
na palecie.

Głębokiej odrazy  do banalnej roz 
mowy, czczej gadaniny , okrąg łych  fra ­
zesów, bom bastycznych ty rad  — nie 
uk ryw a n igdy , ja k  n igdy  u  niego n ie ­
w yczerpanym  je s t  potok m yśli ję d r ­
nych, tra fn y ch  określeń, obrazow ych 
zw rotów , podanych w form ie lekkiej 
pogawędki, tej nieocenionej causerie, 
icórą przyciąga k u  sobie uw agę w szy st­
kich  obecnych.

Ł agodny  i uprzejm y dla w szy st­
kich, rob i w rażenie tem  potężniejsze 
że na p ierw szy  rz u t oka onieśm iela n ie­
znajom ego ogrom em  s ta tu ry . siada zaś 
tem u, d la kogo n ie zechce być ani 
w ylanym , an i łagodnym , an i u p rz e j­
mym. W tedy s ta je  się stalow ym  m ie­
czem, choć w złoconej pochw ie. W y­
tw orna ironia, w sp arta  n iezw vkłą p a ­
m ięcią i darem  obserw acyjnym , p raw ­
dziw ie m alarskim , m iele przeciw nika 
bez litości na o tręby, rozdziera go 
w strzępy , n ie  zostaw ia nic z niego, 
srom śm ieszności.

Co gorsza, nie m ożna się naw et 
gniew ać na niego za  tak ą  operaoyę. Za 
silny , za  olbrzym i za serdeczny na to.

KllONIKA.
Lwów d. 22 cserwca

Cesarz przybył dziś rano z Pesztu do 
Wiednia. Przybyli także ministrowie Badeni, 
Gołuchowski, Kriegshammer i Biliński.

Obiady delcgacyjne. W sobotę j po­
łudniu odbył się w zamkn królewskim w 
Badzie pierwszy obiad delegacyjny, na który 
otrzymali zaproszenie wspólni ministrowie hr. 
Gołuchowski, gen. Kriegshammer i Kallay, 
prezesi obu gabinetów: hr. Badeni i Banffy 
i komendant marynarki br. Sterueck. Z pol­
skich delegatów otrzymali na ten obiad za­
proszenie pp .: Abrahamowicz, Chrzanowski, 
Szczepanowski i Zaleski. Cesarz zajął miej­
sce pomiędzy prezydentami obu delegacyj, 
bar. Chlumeckym i K. Szellem, z którymi 
ż iwą prowadził rozmowę.

Po obiedzie odbył cesarz cercie, przy- 
czem zaszczycił prawdę wszystkich zaproszo­
nych łaskawemi słowy. Z p. Zaleskim roz­
mawiał o swojej zamierzonej w jesieni po­
dróży do Galicyi na manewry korpuśne, a 
z p. Abrachamowiczem o rolniczym dziale 
wystawy jubileuszowej. W niedzielę odbył 
się drugi i ostatni obiad delegacyjny. Na

ten drugi obiad otrzymała zaproszenie dru­
ga serya delegatów austryackich i węgier­
skich.

Ks. kardynał Sembratowicz był
wczoraj w Rzymie na audyencyi u Ojca św.

O. Paweł Smolikowski, jenerał Zgro­
madzenia 00. Zmartwychwstańców, udał się 
do Ameryki północnej. Celem podróży 0. 
Smolikowskiego jest rozpatrzenie się w ko­
ścielnych i religijnych stosunkach Polaków 
amerykańskich. Niektóre epizody ostatnich 
czasów rzucają na te stosunki światło nie­
korzystne i wskazują, że podróż znakomitego 
kapłana podjętą została bardzo na czasie.

Zapiski osobiste. Namiestnik książę 
Eustachy Sanguszko wyjechał na parę dni 
do Gumnisk.

Marszałek kraj. Stanisław hr. Badeni 
wyjeżdżał w poniedziałek do Drohowyża, 
gdzie zwiedził zakład fundacyi hr. Skarbka, 
poczem wieczorem powrócił do Lwowa.

Mianowania. Dyrelcya skarbu zamia­
nowała poborcami podatkowymi w IX klasie 
rangi kontrolorów podatkowych: Adama
Stermarewicza, Alfreda Krywalda, Jana Ma­
zura, Franciszka Barona, Jana Witlaczila 
i Franciszka Turyczyna ; dalej kontrolorami 
podatkowymi w X klasie rangi olieyałów 
podatkowych : Emi’a Seweryna 2 im. Klim­
kiewicza, Włodzimierza Kirkiena, Tadeusza 
Ratyńskiego i Jana Saloua, tudzież adjunkta 
podatkowego J. Kolbego, następnie of. poda­
tkowymi w X klasie rangi adjunktów poda­
tkowych : Sebastyana Nowobilskiego, Jana 
Rzerzuchowskiego, Michała Tarsę, Hilarego 
Iwanowicza i Jana Mitosia; wreszcie adjun 
ktami pod. w XI klasie rang i: praktykanta 
podat. Mikołaja Pankowa, prow. adj. pod 
Eugeniusza Korytkę, oraz praktykantów pod 
Władysława Rojkowskiego, Piotra Fitów 
skiego, Konrada Sieniutowieza, Tomasza 
Sulisza, Wojciecha Szaflarskiego, Stefana 
Rybickiego i Pawła Telakowskiego.

Z armii. Podpułkownik Ludwik Fider- 
kiewicz, komendant 33 p. art. dywiz., prze 
siony do 12 p. art., major Stefan Dragas 
33 p. art. dyw. do 3 p. art. a major Jan 
Szmid z 11 p. art. do 33 p. art. dyw. Pod 
pułkownik Franc. Wessely z i p .  art. za 
mianowany komendantem 33 p. art. dyw 
Podpułkownik Oskar Petrini, komendant do 
mu inwalidów we Lwowie przeniesiony na 
powrót w stan spoczynku — na jego miej 
sce zamianowany komendantem pozostający 
na urlopie major Guirtaw Anthoine. Przenie 
sieni kapitanowie: Jan Maschek-Passler z 33 
p. art. dyw. do 17 p. art. dyw. a Jerzy 
Lowenthal z 33 p. art. dyw. do 9 p. art. 
Do rezerwy przeniesiony Jan Klebinier z 15 
p. p., olieyał rachunkowy Józef Herglotz 
werkmistrz budowl. Franc Brendl przeniesie 
ni z Zadaru do Przemyśla.

Ślub. Wincenty Gnoiński, poseł na Sejm 
kraj. i prezes reprezentacyi krak. To w. Wz 
Ubezp. we Lwowie wydał w sobotę córkę 
swą p. Helenę za Włodzimierza hr. Russo 
ckiego, wnuka śp. W. Russockiego, prezesa 
T. Kr. Ziem. Związkowi temu pobłogosła 
wił ks. arcybiskup Morawski. W gronie or- 
szakn weselnego zauważyliśmy hr. W. Rus­
sockiego, starostę brodzkiego z rodziną 
Jana Gawińskiego, prezesa Rady pow. cie 
szanowskiej, hr. Kalinowskiego, posła Onysz 
kiewicza i w. i. Państwo Rusoccj odprowa­
dzani przez licznych krewnych wyjechali za­
raz do dóbr swych a serdeczne życzenia li 
cznych wielbicieli rodziny pp. młodych towa 
rzyszyły im na nową drogę życia.

E g zam in  d o jrz a ło śc i w IY gimna 
zyum we Lwowie złożyli z odznaczeniem 
Cisło Roman, Czajkowski Wincenty, Lewicki 
Stanisław, Meier Alter, Potulicki hr. Wła­
dysław, Rozwadowski Wincenty, Skałkow- 
ski Adam, hr Stadnicki Stanisław. Świade­
ctwo dojrzałości otrzymali: Aszkenazy Ed­
mund (eksternista), Bańdur Stamsław, Basta 
Michał, Berger Ozyasz, Bolland Adolf, bar, 
Brunieki Eustachy, Byk Henryk, Chmielew­
ski Bolesław, Czarnecki Mikołaj (ekst.) 
Eekiert Władysław, Farb Abraham, Golczew- 
sbi Stanisław, Gross Jorzy, Haas Adolf, Hirsch 
Filip (ekst.), Goffmann Aleksander, Kahanne 
Kazimierz (ekst.). Kiełbiński Jan, (ekst.), 
Klarfeld Zygmunt, Kleczeński Aleksander, 
Kołychanowski Frauciszek, Krupski Henryk,
Kublin Franciszek, Kuryłowicz Ludwik, Li­
sowski Aleksander, Machan Władysław, Ma­
kowski Józef, Mendelski Michał, Michalczew­
ski Gustaw, Moyseowicz Józef. Mussil Cze­
sław, Oleaczek Kazimierz (ekster.), Oprzęd- 
kiewicz Władysław, Parylak Michał, Popo­
wicz Zdzisław, Prinz Leib (ekster.), Rosma- 
rin Józef, Schiirt Pinkas, Schmidt Jerzy, 
Schmidt Wojciech, Sobański Władysław, 
Taube Aleksander, Wyrostek Michał (ekst.), 
Kachnikiewicz Stanisław (ekst.).

Niedziela wczorajsza niedopisała na 
całej linii. Temperatura obniżyła się już ra­
no o ośm stopni, a od południa mżył bez 
przerwy deszcz, który uniemożliwiał nie- 
tylko wszelką zabawę na wolnem powietrzu, 
ale nawet najkrótszą przechadzkę po ulicach 
lub ogrodach miasta. Tyle tylko było pogo­
dy zrana, że można było pójśó na mszę św. 
i do salonu sztuk pięknych zobaczyó kilka 
nowych płócien. Później wszelka zabawa 
zależała już wyłącznie od osobistej pomysło­
wości pt. Lwowian i Lwowianek Uprawiano 
tedy wyłącznie spokojniejsze rodzaje rozry 
wek jaboto : domowe loteryjki, ciuciubabkę, 
domino, szachy, młodzi panowie i starzy pa­
nowie tu i owdzie zasiadali do wista, taroka, 
niegardząc miejscami i tzw. króciutkim, 
wiele młodych panien z pilnością godną le­
pszej sprawy starało się i tak już niezbyt 
strojne fortepiany doprowadzić do zupełnej 
anarchii tonów, „inni rycerze rozmową się 
bawili" a zresztą wszędzie potroszę, a gdzie­
niegdzie z wielkiem nawet mistrzowstwem 
słowa sądzono sprawy bliźnich, co w po­
prawnej poiszczyźnie znaczy, że się bawiono 
w niewinne ploteczki. A nad wszystkiem n- 
nosił się rozpłakany duch nudy, okrywając 
ziemię szarymi skrzydłami.

w lwowskicm konserwatorynm 
muzy czuciu nagrody otrzymali w klasie 
skrzypców prof. Wolfsthala p. Pulikowski 
medal srebrny, panna Gąsiorowska medal 
srebrny, panna Baranowska, p. Thun i p. 
Poliński listy pochwalne, w klasie forteDianu 
panna Czaplicka (prof. Schwarz) medal sre­
brny, panna Sierosławska (prof. Sierosław­
ski) medal srebrny, panna Pankiewicz (prof. 
Sołtys) list pochwalny, w klasie klarnetu 
p. Gartner medal brązowy, w klasie dekla- 
macyi (prof. Fr. Wysocki) panna Kotłowska 
list pochwalny.

Kanikuła zrobiła swoje, mianowicie 
wywołała u psów lwowskich wściekliznę. 
Wczoraj pojawiły się dwa psy, podejrzane o 
tę chorobę, jeden na ul. Ossolińskich, który 
ukąsił czteroletniego chłopczynę i popędził 
na Gródeckie, drugi zaś na ul, Zamarsty- 
nowskiej. Ten pokąsał tam aż dwie osoby, 
pewnego nauczyciela p. B. i rzemieślnika p. 
N. Wszystkim trojgu udzieliło pierwszej po­
mocy lekarskiej pogotowie stacyi ratun­
kowej.

Oryginalny dowód przywiązania dała 
wczoraj swemu mężowi pewna obywatelka 
lwowska, żona murarza W. Mąż wrócił do­
piero co z dwutygodniowych ćwiczeń woj­
skowych, a czuła małżonka tak serdecznie 
go powitała kuflem w głowę, że mu bolesną 
ranę musieli opatrzyć pp. lekarze stacyi ra­
tunkowej.

Zawicle kwiatów 1 wołali goście He­
liogabalowi, a Lwowianie nie długo będą 
mogli westchnąć : za wiele sportu 1 Że do­
rożkarze lwowscy uprawiają sport koński po 
ulicach miasta, nie bardzo się licząc z bez­
pieczeństwem przechodniów, to rzecz po­
wszechnie znaDa. Pozostawały więc tylko 
chodniki, po których wolno było nam, przy­
musowym miłośnikom sportu pieszego, pe­
regrynować bez zbytniej obawy o całość 
własnycn kości. Od wczoraj sytuacya się 
pogorszyła, jesteśmy wzięci we dwa ognie, 
bo aa chodniki wjechali cykliści. Wczoraj­
szego lana trzech dzielnych kolarzy pędziło 
sobie po chodniku na ul Leona Sapiehy, 
jak po własnym torze, nieustępując, rozumie 
się, przechodniom z drogi — przeciwnie, 
zmuszając ich do ustępywania na ulicę. 
W obec takiego zapału sportowego zaczyna 
być nam piechurom zaciasno we Lwowie i 
i samo z siebie nasnwa się pytanie, czy 
przypadkiem nie zawiele tych różnych spor­
tów na jedno jedyne nasze miasteczko. Gdy­
by wybryki, podobne wczorajszemu, miały się 
powtarzać, mogliby pp. cykliści usłyszeć to, 
co pewien szef powiedział dc swoich pod­
władnych. A mianowicie przemawiał on do 
nich tymi słowy: panowie, nie seknjcie
mnie, bo naostatek ja jestem tntaj szefem. 
Trudno, abyśmy się dla wygody jakichkol- 
wiekbądź sportsmenów, czy to naszych, czy 
nie naszych po dachach kamienicznych prze­
nosili z nfojsca na, miejsce.

Oto los ! Powiadają o aktc rach, że mu­
szą często ze łzami w sercu śmiać się przed 
publicznością. Istotnie dola ich w takim ra­
zie nie do pozazdroszczenia, ale czy znalazł 
się gdzie jaki stylista, któryby wyzyskał 
następującą dramatyczną sytuacyę: On był 
żołnierzem policyjnym, ona sługą. Kochali 
się pierwszą gorącą miłością, a choó nie 
przywykli wśród ciężkiej pracy zawodowej 
do marzeń, to jednak w maju, miesiącu róż 
i słowików, jej powała kuchni, gdy myślała 
o przyszłem szczęściu, które z nim podzieli, 
wydawała się sklepieniem nieba, wszystkie 
rondle i garnki przybierały w rozbujałej 
fantazyi postaó wielkich a dobroczynnych 
słońc, zsyłających na ziemię ciepro, światło, 
życie i rozkosz, a już świat, widziany z ma • 
łego okienka kuchennego był istuym rajem, 
w którym wszystko szczęściem oddychało. 
A znowu on jakież cudne obrazy widział 
podczas nudnej służby i warty w blaskach 
słońca, odbijających się od jednostajnie bia­
łych murów, kamienie, pod którymi się 
przechadzał—jak olbrzymia radość zalewała 
mu serce, gdy widział rodziny spieszące z 
małymi dziećmi na przechadzki, jak serde­
cznie kochał nawet tych nikczemnych ulicz­
ników, co zza węgła domu wołali doń z pop ir- 
dą „pałkarz" i uciekali tak szybko, że ich 
nie mógł schwytać. I trwała ta kuchenno 
policyjna sielanka cały maj, aż przyszedł 
grom i zburzył cały tęczowy gmach marzeń.

Ona uciekła ze służby, a niepomna przy­
kazań boskich i przepisów kodeksu zabrała 
w drogę rzeczy swojej chlebodawczym, on 
zaś — on, siedział właśnie w izbie inspe­
kcyjnej tonąc w słodkich marzeniach, gdy 
go z nich zbudził głos komendy: żołnierz
pójdzie na służbę!

— Słucham panie komisarzu!
— Pójdziesz aresztować N. N. i tu wy­

mienił nazwisko jego własnej narzeczonej I
Czy nie tragedya to ? Tn obowiązek, tam 

miłość tu straż przy powadze kodeksu, tam 
ruzpacz po zrzuczonym z piedestałn ideale, 
tu surowość ranrenia władzy, tam litość 
nad ukochaną, która choć upadła nie prze­
stała być słońcem jego życia. Oto tragizm 
prawdziwy, oto fakt, który wczoraj zaszedł 
we Lwowie, oto los w całem tego słowa 
znaczeniu nieszczęsny.

Dwukrotny zamach. Józef Dziadosz, 
były palacz kolejowy usiłował onegdajszego 
rana w domu przy ul. Na Błonie, odebrać 
sobie życie. Najpierw obwiesił się na wła­
snym oknie i na własnym rzemyku. Spo­
strzeżono go wkrótce i odratono od tej 
samobójczej śmierci, aliści zderminownny 
desperat, ledwie otaczająey zwolnili nadzoru, 
porwał nóż kuchenny i usiłował przebić nim 
własne piersi. Przeszkodzono mu i w tej 
czynności, ale tymczasem przybył już żoł­
nierz policyjny i po nżyciu siły odstawił 
zrozpaczonego Dziadosza do komisaryatu II. 
dzielnicy, celem odesłania go do szpitala. 
Uporczywy samobójca jest obłąkańcem, u 
którego dopiero w ostatnich dniach objawił 
się szał i mania samobójcza.

Polowanie z krwawym epilogiem.
Kto nie wierzy, iż we Lwowie można tak 
samo dobrze zaznać senzacyi i niebez­
pieczeństw łowów, w których chodzi o ży­
cie, a przynajmniej o kawałek skóry, nie­
chaj posłucha następującej historyjki o pra- 
wdziwem zdarzeniu, które zaszło onegdaj we 
Lwowie na X ulicy w domu 1. 0. Jak wia­
domo szczury nie żyją w atmosferze mile 
wonnej, nic też dziwnego, źe od czasu do 
czasn wychodzą na światło dzienne na prze­
chadzkę. Uczynił to w owym domu wspania­
ły okaz rudego gryzonia, ledwie jednak zsu- 

ął się jego ogon z kraty ustępowej na 
bruk obszernego dziedzińca, gdy tuż nad 
nim zagrzmiał urywany wark tęgiego czar­
nego, żółto podpalanego szczurnika, plemien­
nego wroga wszystkich na świecie szczurów.
W pierwszej chwili odwrócił się dzielny 
szczur frontem do naszczurzonego napastni­
ka, ale zaraz w następnej chwili, przerażony 
blaskiem świecących jak dwie latarnie śle­
piów jego i oszołomiony wrzaskiem gromad­
ki olbrzymów dwunożnych w spodenkach i 
spódniczkach, nadbiegłych z wszystkich k i­
tów dziedzińca i żądnych widoku interesują­
cych zapasów, podał tył i począł co sił u«
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mykać. Gonił to w tę, to w owę stronę, 
przebijał pierścień prześladowców w tem i 
owem miejscu, rzucał popłoch w szeregi nie­
przyjaciół zręcznymi manewrami, piskiem na­
pełniał powietrze, ale wszędzie naokół napo­
tykał gładkie i pionowe mury kamienicy, 
albo straszue ślepie i zapieniony pysk szczur- 
nika, albo straszne postaci dzieci ludzkich. 
Ani sposób trafić do zbawczego otworu. Wal­
ka i gonitwa trwała długo, aż wreszcie znu­
żony szczur po fatalnym manewrze, wyczer­
pany już zupełnie z sił, znalazł się w kącie 
z odciętym odwrotem, a z eałą falangą za­
ciekłych katów z przodu. Czworonóg z krwa­
wymi ślepiami to przyskakiwał doń z gro­
źnym, ncinanym warknięciem, to się cofał, 
a w gromadce dzieci, jedno drugie zachęcało 
do zadania stanowczego ciosu ściganemu 
zwierzowi. Nareszcie ogień bohaterskiej od­
wagi zapłonął w sercu 14-letniej Frani Z. 
Z determinacyą na nic nie pamiętną wycią­
gnęła rękę i zręcznym ruchem ujęła w nią 
obrzydłego gryzonia za ogon. Poczuł on w 
(tej aekugdzie, źe koniec jego bliski, ostatkiem 
git zwinął sięj pzjęc w powietrzu i wpił o 
etrynai zębajni w mięso drobnej, prześlado­
wczej ręki. Okrzyk przestrachu i wstrętu wy­
darł się z piersi 4ziewczątką, palce jej ręfci 
rozprostowały się w okropnym rozkurczą, a 
uwolniony z ich uścisku i jnż kompletnie z 
sił wyczerpany zwierz spadł proeto w roz­
wartą paszczękę szczurnika, oddawna już czy­
hającego na tę chwilę. Kłapnęły zawzięte 
zęby, wstrętny gryzoń w ostatnim przeraźli­
wym pisku posłał w świat przedzgonną skar­
gę na swój los nieszczęsny, gromadka dzie- 
fii z ciekawie wytrzeszczonymi oczyma oto­
czyła poległego wroga i ranną towarzyszkę 
zabaw i cisza zaległa teren niedawnej wrza­
wy. Tak się skończyły owe sławne łowy, a 
skaleczoną dziewczynkę musiano zaprowadzió 
na stacyę ratunkową, gdzie jej ranę opatrzo­
no. Rana ta nie jest sama przez się niebez­
pieczną, ale niebezpieczeństwo także nie jest 
wyklnczone, bo jak wiadopto szczury żywią 
aię niezbyt czystymi rzeczami, przy ukąsze­
niu więc mogła się dostać z jego zębów ja­
kaś trucizna do krwi dziewczynki, coby cho­
robę skomplikowało.

Oto przykład, jak nawet we Lwowie 
można polować na zwierzęta dzikie i to z 
narażeniem własnego życia.

Kolonie rymanowakie. Otrzymaliśmy 
wiadomość, jakoby dr. T- Gabryszeweki, le­
karz kolonii rymanowskiej, o którym tyle 
dobrego słyszeliśmy i który umiał pozyski­
wać sobie zaufanie i sympatyę małych ko­
lonistów, wniósł rezygnacyę i zamierza usu­
nąć się zupełnie od dalszego kierownictwa 
leczniczego tej instytucyi. Powod-m taj rezy- 
gnacyi — jak nam dalej donoszą — miały 
być jakieś drobne nieporozumienia. Znając 
jednak sposób myślenia i zamiłowanie dr. 
Gabryszewskiego dla kolonii rymanowskiej, 
trudno nam uwierzyć w prawdziwość tej 
wiadomości, a w każdym razie jesteśmy 
przekonani, że nieporozumienia, jeżeli jakie 
były, w łonie zarządn kolonii załatwione 
zostaną, aby dobro tej pożytecznej instytucyi 
z powodu prywatnych animozyj nie ucier­
piało.

Sprawozdanie poselskie ze swej dzia 
łalności w Badzie państwa składać będzie 
ks. Leon P a s t o r ,  poseł do Rady państwa 
d. 25. b. m. o godzinie 10 przedpołudniem 
w sali Rady powiatowej w Jarosławiu.

W Złoczowie towarzystwo bursy im. 
Kościuszki rozpisało konkurs na sześć miejsc 
w bursie dla uczniów złoczowskiego gimna- 
zyum za dopłatą 8 zł. miesięcznie i na 6 
miejsc za dopłatą całej należytości. Podania 
wnosić należy do 18 lipca.

Pod kolami lokomotywy na stacyi 
kolejowej w Dębicy zginęła dnia 17. brn. 
jedna z zarobnic. Nie usunęła się na czas 
z przed nadjeżdżającej lokomotywy, wpadła 
pod koła a przybyła komisya sądowa mogła 
już tylko śmierć skonstatować. Nieszczęśliwa 
pozostawiła dwoje dzieci.

Uwięzienie Chmielowskiego. Wedle 
listu z Warszawy hr. August Potocki i marg. 
Wielopolski poczynili w Petersburgu kroki 
dla uwolnienia Piotra Chmielowskiego. Uwię­
zienie tegoż nastąpiło z powodu znalezienia 
u niego książek polskich zakazanych przez 
cenzurę. Książek tych jednak potrzebował 
Chmielowski dla swoich studyów literacko 
historycznych. Stan zdrowia Chmielowskiego 
budzi poważne obawy.

A resztow an ie  d z iec i p o lsk ich  Do 
Przeglądu Wszechpolskiego donoszą z War­
szawy : „Opinia tutejsza poruszona jest no­
wym faktem gwałtu, jakiego się dopuściły 
władze rosyjskie, tym razem na dzieciach. 
Działo się dnia 23. maja w katedrze lubel 
skiej podczas katechizacyi. Pod kierunkiem 
ks. Słoneckiego gromadka chłopców przygo- 
towyła się do pierwszej spowiedzi. Niektórzy 
z nich spostrzegli jakieś kartki, rozrzucone 
po kościele, popodnosili je i zaczęli czytać 
lnb pozabierali ze sobą. Kartki te — były 
to odezwy przedkoronacyjne, wzywające do 
powstrzymania się od uciech i uczt, przygo­
towywanych przez władze dla luduości ubo­
giej i uczniów szkół.

Nie wiem już, jakim sposobem, polieya 
przy łaj ała u jednego z tych chłopców zna­
lezioną odezwę. Drobny ten fakt miał bardzo 
poważne skutki. Natychmiast zaaresztowano 
26 chłopców, odstawiono ich do Zamku, a 
u rodziców ich oraz u ks. Słoneckiego do­
konano najściślejszej rewizyi, Chłopców pod 
dano surowemu badaniu, polieya bowiem nie 
wierzy, żeby kartki poznajdowali, i żąda od 
nich zeznania, kto im dał odezwy. Nie mo­
gąc wydobyć odpowiedzi, wzięto się do wy­
muszania zeznań rózgami, udzielanemu.. 
wobecności rodziców. Dzieci uwięzione są do 
tej pory w Zamku".

P ła c z  dziecka. Działo się to w War­
szawie d. 18, b. m. w małej izdebce, za­
mieszkiwanej przez rodzinę wyrobnika Ło­
kietka, składającej się z męża, żony i sze­
ściorga dzieci. Panowała tam nędza i gdy 
wszystko się już wyczerpało i głodu dzieci 
nie było jnż czein zaspokoić, nieszczęśliwa 
kobieta postanowiła skrócić ich męki. Roz­
paliła w piecn węgiel kamienny, zamknęła 
szczelnie drzwi i okno i czekała śmierci od 
zaczadzenia. Dzieci nie wiedząc, co przyjść 
ma, siedziały cicho, ukojone przez matkę. 
I już sen śmiertelny przychodził na wszyst­

ko, gdy raz najmniejsza dziecina rzewnie 
płakać poczęła. 1 serce inatki nie wytrzy­
mało tego płaczu. Wybiegła na korytarz po 
wodę, aby ratować maleństwo. Tu jednak 
upadła już nieprzytomna, nie zbiegli się są- 
siedzi i uratowali wszystkich; Płacz dziecię­
cia ich ocalił.

Rnch robotniczy w Rosy i. Cyrku - 
larz ministra finansów rosyjskich Wittego, 
rozesłany do inspektorów fabrycznych wy­
raźnie powiada, że wszelkie ruchy robotni­
cze w państwie carów są dziełem rewolucyj­
nej agitacyi. Witte twierdzi też, źe wszelkie 
strejki i jakieś gwałtowne kroki przedsię­
brane przez robotników dla polepszenia swo­
jej doli, czy też dla osiągnięcia jakich ab­
strakcyjnych celów, nie leżą w naturze ro­
syjskiego ludu, który wytworzył patryar- 
chalne stosunki między pracodawcami a ro­
botnikami. To też grozi, iż w razie użycia 
choćby najmniejszego gwałtu przez robotni­
ków, los ich ulegnie zapewne zmianie na 
gorsze bo rząd jest przekonany, że robotni­
cy domagają się czegoś, co jest w niezgo­
dzie z istniejącymi ustawami.

Jeszcze wyraźniej móMią Mosk Wied. 
że ostatnie niepokoje robotnicze w Petersburgu 
j w całem państwie są odgłosem owej „cho­
roby" która w śiódmym dziesiątku lat bie­
żącego wieku opanpwąłą rosyjskie społe­
czeństwo i rosyjską młodzież. Qbecny ruch 

jegt dowodem, jź rficrobą jeszcze pie wyle­
czona, źe rząd był nądto jelcze ppbłażli- 
wym dla wszelkiego rodzaju agitatorów, 
przybywających z zachodu i że wreszcie 
wielka część ipteligepcyj rosyjskiej zanadto 
jpsizcze dotąd hołduje nowjnkoip zaphodnim. 
Tylko postępowy W iestnik Jewropy otwar­
cie wyznaje, że dzisiejsze rgcjiy w masach 
rosyjskich są wiDą władz, które w haniebny 
sposób postępują z masami ludu i trzymają 
go umyślnie w stanie zupełnej ciemnoty.

Że niepokoje owe zażegnięto z zagranicy 
dowodzi cł)oćby jep fakf, jż strejkującym 
robotnikom żonatym wypłacają kagy strejko- 
we po 5 rubli na tydzień. Pieniądze na 
to musiały przyjść najniezawodniej z za­
granicy, bo rosyjski robotnik nawet sam 
dla siebie pieoszcitęd*ą, ą cć? dopiero mó­
wić o jakichś opłatach na cele przyszłe i 
nieprzewidziane, żresztą zagraniczni socyali- 
ści wiedzą dobrze, iż pocyalizgi deptał pię 
już do Rosyi. Tego roku we wszystkich 
prawie miastach obchodzono uroczyście dzień 
1 maja. Wyszedł nawet specyalny dziennik 
na owo święto i popsuł sią w wielu tysią­
cach po całem państwie. W gazetce tej, ó- 
bejmującej cały arkusz umieścili artykuły: 
Liebkneeht, Kautsky, a nawet Eleonora 
Marx-Aveling, nie mówiąc rozumie się o ro­
syjskich jsocyalistach, To też obecny ruch w 
Rosyi jest dziełem socyałizmu, a nie nihili­
zmu, który do fabryk nigdy się nie mógł 
dostać — mimo usilnych starań.

Przywódcami w obecnym ruchu są natu­
ralnie takie i w Rosyi żydzi. Podczas der 
moustracyi w dniu maja obnoszono w wie­
lu miejscach czerwone chorągwie z napisa­
mi : „ Proietaryusze z wszystkich krajów
łączcie się, wolność strejków, prasy i sio 
wa.“ Londyńskie ulotne pisemka, redagowa­
ne po rosyjsku raz wraz donosiły z rozmai­
tych miast rosyjskich o ansztowkrnach ro­
botników, domagających się zmniejszenia 
liczby godzin pracy i podwyższenia płacy.

W swoim czasie Łódź pełna obookrajor 
wych robotników była ogniskiem ruchu so- 
cyalistycznego na zachodnich kresach car­
stwa, ale w Petersburgu, gdzie dzisiaj ro­
botnicy się ruszyli, są oni wyłącznie pocho­
dzenia rosyjskiego, a raczej czuehońskiego, 
z którymi trudno się nawet obcokrajowcowi 
i cudzoziemcowi porozumieć. Jeżeli tedy 
ruch petersburski przybrał takie rozmiary, 
iż car musiał odłożyć wjazd do stolicy, wi­
dać, iż socyalizm głębokie zapuścił korzenie 
w społeczeństwie rosyjskiem. Strejkujący Pe- 
tersburszczanie domagają się przedewszy- 
stkiem zmniejszenia ilości godzin pracy z 13 
i nawet 14 na 10 a względnie na 9.

Skandal wśród uczonych. Były pro­
fesor medycznego fakultetu w Krakowie dr. 
Adamkiewicz na wniosek profesora chirurgii 
Alberta w Wiedniu wykluczony został ze 
stowarzyszenia lekarzy wiedeńskich 112 gło­
sami przeciw 15, a to z tego powodu, że 
w tygodniku Newe Bcvue ogłosił 3 arty­
kuły preciw systemowi klikowemu wybitnych 
lekarzy wiedeńskich, a w pierwszej linii 
preciw prof. Albertowi.

Madjarzy utrzymują, jak wiadomo, że 
wszyscy, którzy w granicach krajów korony 
św. Szczepana mieszkają, gą duszą i ciałem Wę­
grami tek kompletnymi jak potomkowie Arpada 
w prostej linii. Kto nie chce być Węgrem, zaraz 
poczuje lekki przymus rządu i powoli skła 
nia się do zmiany pierwotnych zapatrywań. 
Nie zawsze jednak tak się dzieje. Dowód w 
historyi prawdziwej i opowiedzianej przez 
pewien dziennik budapeszteński : Grono cu­
dzoziemców w Budapeszcie udało się na 
oględziny gmachu sejmowego. Znaleźli po­
dwoje pałacu zamknięte, a aDi rusz ' dowie­
dzieć się, którędy się dostać do porty era. Na- 
koniec po długiem szukaniu spostrzegają ro­
botnika, który pilnie maluje jakimś lakierem 
boczne drzwiczki gmachu. Przystępują do 
niego i interpelują go o to, co chcieli wie­
dzieć Zapytuję po niemiecku, robotnik prze­
czy głową i coś mruczy, czego nie można 
zrozumieć, zapytują po francusku, to samo, 
po angielsku, nie lepiej, po włosku tak sa­
mo, wreszcie kaleczą niemiłosiernie węgitr- 
szczyznę i znowu nie dostają odpowiedzi. 
Już przypuszczać zaczęli, że robotnik jest 
jakimś Chińczykiem, gdy ktoś, co się nawi­
nął, wytłumaczył im, że odpowiedź robotnika 
stale brzmiała: nerozumim!

Od djatt entu twardsze ma być połą­
czenie chemiczne węgla z borem, dokonane 
przez Francuza Moissaua. Otrzymuje się to 
połączenie w tyglu ogrzanym do 5000 sto­
pni ciepła, wówczas bowiem dopiero łączy 
się kwas borowy z węglem. Nowe ciało jest 
barwy czarnej i nieco podobne do grafitu. 
Jeżeli prawda, że jest twardsze od djamen- 
tu, a nawet gdyby mu dorównywało tylko 
co do twardości, to zastąpi go w wierceniu 
kamieni, w krajaniu szkła i wogóle w prze­
myśle. Będzie niem można daleko łatwiej 
obrabiać dyamenty, a do nżycia będzie bar­
dzo łatwe, bo daje się wyrabiać w dowol­
nych kształtach i wielkościach.

Program ogólnego zjazdu członków 
konferencyi Tow. św. Wincentego a Paulo. 
W dzień 7 lipca przed rozpoczęciem obrad
Mecu katolickiego odbędzie się uroczysty 
zjazd delegatów wszystkich polskich konfe 
rencyi tow. św. Wincentego. Rada wyższa 
galicyjska towarzystwa rozesłała już odnośne 
zaproszenia i spodziewany jest bardzo liczny 
udział członków towarzystwa, rozwijającego 
się tak szybko i tak pomyślnie zarówno w 
naszej dzielnicy jak i pod pruskim zaborem. 
Program : nabożeństwo celebrowane zapewne 
przez jednego z dygnitarzy kościoła odbę­
dzie się o 8. rano we wtorek 7 w katedrze 
o. T. (nie o 9 jak mylnie doniesiono). Na­
stępnie o g. 10 odbędzie się w Czytelni ka­
tolickiej Rynek 20 zebranie prezesów konfe­
rencyi. Wreszcie o g. 3 na placu wystawy od­
będzie się Walne Zgromadzenie Członków 
tow. św. Wincentego, na które gości ucze­
stnicy Wiecu uprzejmie są proszeni. Proje­
ktu urządzenia zebrania towarzyskiego wie­
czornego zaniechano, natomiast członkowie 
lwowscy towarzystwa św. Wincentego do­
łożą wszystkich starań, aby w wolnych od prac 
wiecowych chwilach współbraciom przyby 
łym ułatwić i uprzyjemnić pobyt ich we 
Lwowie.

Komitet wiecu katolickiego przesyła
następujący komunikat: Rozkwaterowanie go­
ści, przybywających na wiec katolicki, bę­
dzie wygodge i tanie. Właśnie p. Krzy­
sztof Janowicz imieniem właścicieli ' cztofech 
pififwgzprzędnyeh foteli lwowskich („Jmpe- 
rial“, „Grand", „Centralny“ i ,,George’a“) 
oświadczył komitetowi, iż przez cały czas 
trwania wiecu pokój z dwoma łóżkami, wraz 
z usługą światłem, pościelą będzie koszto­
wał we wspomnianych hotelach 1 zł. od 
łóżka. W hotelu krakowskim pokój taki bę­
dzie kosztował tylko 80 ct. od osoby, Spra­
wa pomieszczenia włośoian została już także 
pomyślnie załatwioną. Komitet uzyskał mia­
nowicie od Zarządu tow. „Skała" przyrze­
czenie, iż ną przeciąg trwania pbraęj wie­
cowych lokal tego towarzystwa stanie dla 
nich otworem i to zupełnie bezpłatnie.

Z Towarzystwa politechnicznego. 
Zapowiedziana na dzień 28 hm, ^ypieożka 
do Janowa nie odbędzie się.

Otrzymujemy następiyące pismp z pro­
śbą o umieszczenie; Przygotowując teraz 
właśnie do druku pracę o towarzystwie lite- 
rackiem akademików lwowskich w latach 
1817—1819, zwracam się z gorącą pyośhą 
o pyzyjście mi $ pomocą Jo wszystkich" tych, 
którzyby mi mogli ożyto dostarczyć jakich­
kolwiek rękopiśmiennych materyałów do po­
wyższego przedmiotu, czyto udzielić wgkazd 
wek, gdzieby tych materyałów należało szu­
kać. W pracąch towarzystwa tego brali u- 
dział, Walenty Cbłędowski, Sebastyan Ja­
nuszkiewicz, Stanisław Jachowicz, Karol 
Skwarczyński, Franciszek Kirchner, Jau Ju ­
lian Szczepański, Rrauoiszek Wilczyński, 
Wawrzyniec Kutowicz, Kajetan Petuł, Eu- 
gieniusz Brocki, Franciszek Ctołkosz, Józef 
Wesołowski, Kajetan Słama, Aleksander Li­
tyński, Matensz Sartyni i Józef Syktowski. 
Przysłane ml łaskawie dokumenty zwrócę 
natychmiast po ukończeniu pracy. Dr. B ro­
nisław Czarnik, wicekustosz Zakładu nar. 
im. Ossolińskich.

1200 m.) p ierw szą by ła  „F ranya" mr. 
Rose, d rugą  „H elare" L ederera, trzecią  
„Lady I la “ p. Scazighiny. C ztery  ko­
nie b iegały . T o taliza to r 6 :5.

W biegu trzecim  (z płotam i) o n a ­
grodą honorow ą i 2000 koron (m eta 
2800 m.) p ierw szą była „C orinna" Le 
b au d y e g o , drugim  „ G ladyator “ p.  
Hoffmanna, trzecią  „Csal a leany" hr. 
O rssicha. T rzy konie biegały. T o ta li­
za to r 7 :5 .

W czw artym  biegu o nagrodą p re ­
zesostw a 4000 koron (m eta 2000 m.) 
zw yciążył „B iegun'4 Schindlera, d ru ­
gi „Zaw adyaka" h r. J . T arnow skie­
go, trzecia  „Pogoda" h r. J . T arnow ­
skiego. T rzy konie biegały . T otataliza- 
to r 6 :5.

W biegu p iątym  o nagrodą rząd o ­
wą 3000 koron', (m eta 3000 m.) p ierw ­
szy był by ł „Benoiton" S pringera , 
d ru g a  „G retchen" Schindlera. Dwa ko­
nie b iegały . T o ta liza to r 6 : 5.

Nagrodą austr. Jockey Clubu 5000 
koron (m eta 2000 m.) w zią ł „Y ignola" 
Springera, d ru g i był „T o-on" Scazi­
gh iny , trzec i „Genius" Schindlera. T rzy 
konie biegały. T o taliza to r 6 : 5.

W ostatn im  biegu z przeszkodam i 
o nagrodą m. Krakowa 2000 koron 
(m eta 4*00 m.) zw yciążył „Sim on Re 
nard" Lebaudyego, gdyż n ie znalazł 
jyw&lą i sąm  jed en  obieg ł tor.

Publiczności bardzo mało było, a za­
in teresow anie się w yścigam i bardzo 
słabe i wogóle cały p rzebieg  wyścigów  
je s t mdły.

I wystawy tinianeszteDskiej.
W samem prawie środku miasta, na­

przeciw teatru ludowego na rynku Józefa 
(Jozsefkoernt 4j wznosi się jeden z najbar­
dziej eleganckich hoteli peszteńskich : hotel
„Remi“ . 70 pokoi urządzonych z komfortem, 
a nawet przepychem i oświeconych elektry­
cznością stoi do rozporządzenia gości, któ­
rym dla wygody służy winda, znakomita 
kuchnia i restauracya francuska i węgierska 
w domu, kawiarnia własna i wreszcie hote­
lowe łazienki. Dla swego wygodnego a ele­
ganckiego urządzenia, hotel ten nadaje się 
jak żaden inny na bankiety, to też wszyst­
kie uczty wydawane przez członków arysto­
kracji czy to węgierskiej, czy też nawet 
polskiej tam się odbywają tem hardziej, źe 
hotel ma znakomitą komunikacyę za pomocą 
kolei elektrycznej ze wszystkimi dworcami, 
a ceny w nim umiarkowane.

W pobliżu dworca ce tralnego i ludo­
wego teatru wznosi się olbrzymi hotel o 130 
pokojach zwany Pannonia. Salony, jadalnie, 
kawiarnia, fajczamia, czytelnia i bawialnia 
urządzone z niesłychanym zbytkiem, oświe­
tlane elektrycznością już od r. 1892, ogrze­
wane z centralnej ogrzewalni. Do rozporzą­
dzenia gości stoją łazienki własne i winda 
elektryczna. H o te l ten położony tak, że na 
wszystkie strony łatwa z niego komunikacya 
jest najprzyjemniejszym i najtańszym miej­
scem pobytu podczas odwidzin stolicy wę­
gierskiej. Łączy się w nim komfort angiel­
ski i eleganeya francuska z niemiecką ta­
niością i uprzejmością węgierską.

Kraków d. 22 czerwca.

{Niedziela.)
W pierw szym  biegu o nagrodą W an­

dy 2400 koron (m eta 9(10 m.) dla dw u­
latków  zw yciężyła „M argosza" p. Schin­
dlera, d rugim  był „P ro test"  hr. J. T a r­
now skiego, trzeci „N eptun" lir. J. P o ­
tockiego. C ztery  kemie biegały. T o ta­
liza to r 8 1 5.

W biegu d rugim  o nagrodą rząd o ­
wą 3000 koron (m eta 2800) p ierw szy  
by ł „W eatherstar" H unyadyego, drugi 
„B arinkay" R otschilda. Dwa konie b ie ­
gały. T otalizator 6 ; 5,

D erby krakow skie. 40.000 koron 
(m eta 2.400 m.} w ziął zw yciązca w ie­
deńskiego Derby „W eathercock" Hu- 
^yadyego. D rugim  był „Proponent" 
Barkoczego, trzecim  „Joschko" Rot- 
achilda. T rzy  konie b iegały . T o ta liza ­
to r 7 ; 5.

W czw artym  biegu pocieszenia o 
nagrodą 2.000 korou (m eta 1.200 m.) 
pierw szą była „B ottine" Lebaudyego, 
d ru g a  „B łyskaw ica" hr. J . Potockiego, 
trzecim  „H elenor" Gieseskego. T rzy 
konie b iegały . T o ta lizato r 6 : 5 .

Pożegnalny  handicap, 2.000 koron 
(m eta 2.000 m.) w ygra ł „Coriolan" Le­
derera, d rug i był „Dobrou noc“ hr. 
G iżyckiego, trzeci „To-on“ Scazighiny. 
C ztery  konie b iegały . T o taliza to r 9 :5 .

W szóstym  biegu (z płotam i) o n a­
grodą W isły 2.000 koron (m eta 2400 
m.) p ierw szą była „Ninon" Scazighiny, 
d rug im  „G ladiator" H ofm ana, trzecią  
„Corinna" Lebaudyego. Sześć koni bie­
gało. T o talizato r 69 : 5.

W biegu osta tn im  S teeple chase o 
nagrodą 6.000 koron  (m eta 4 800 m.) 
zw yciążył „Sim on R enard" L ebaudye­
go, d rug im  był „Broisz" Kundla, t rz e ­
cią „Sous-presse" Gerolda. Piąć koni 
biegało. T o ta liza to r 9 : 5 .

W końcu rozegra ł sią j eszcze matsch 
m iądzy hr. Baw orow skim  na „Paziu" 
a p. Elfczem na „B linkhoolie". Zwy­
ciążył „Paź" ślicznie, w ziąw szy p rz e ­
ciw nika przed sam ą m etą. T o ta lizato r 
1 4 :5 .

130 pokojów, salony, wielkie a eleganc­
kie jadalnie, kawiarnię, czytelnię, fajczarnię 
i bawialnię zawiera Hotel Pannonia w Bu­
dapeszcie Kerepesiut Hotel ten stoi w cen­
trum miasta, jest elektrycznie oświetlony, 
ma windę, wspaniałe urządzenie i najdogo­
dniejszą komunikacyę na wsze strony.

Odol eta żęty od zepsucia.

w
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

Kraków 21. czerwca, 
(Sobota.)

W pierw szym  biegu o nagrodą re ­
sursu  2000 koron (m eta 1200 m.) zw y­
ciążył „G avarni" Springera , d rug im  był 
„Kominek" Schindlera , trzecim  „Hele­
nor" p. Giesecka. Piąć koni biegało. 
T o ta liza to r 13 :5 .

W drug im  biegu sprzedażnym  dw u­
latków  o nagrodą 2000 koron (m eta

Ostatnie wiadomości.
D elegacye w spólne zakończyły  ju ż  

swoje obrady i sesya ich ju ż  zam knię­
ta. Obecnie Izba panów Rady państw a 
będzie m ogła ukończyć swe prace. 
Dzień najbliższego plenarnego posie­
dzenia Izb y  panów  nie je s t  jeszcze 
oznaczony — kom isye je j m ają jed n ak  
ju ż  w najb liższych  dniach zebrać sią 
w W iedniu a zapew ne i posiedzenia 
p lenarne odbędą sią jeszcze  w tym  
tygodniu.

Po zakończeniu  prac p rzez Izbą 
panów , n as tąp i — ja k  tw ierdzą dzien ­
n ik i w iedeńskie — form alne odrocze­
n ie sesyi Rady państw a. W edług tych  
dzienników , Rada państw a m a podjąć 
swe prace na  nowo z w czesną jesie- 
nią, może ju ż  m iądzy  10 a 20 w rześ­
niem .

cznie postąp iły  naprzód podczas po­
bytu  m arszałka  Y ąm agaty w Moskwie. 
W ko łach  dobrze uw iadom ionych są­
dzą, że odnośna konweneya, a to  na 
podstaw ie zupełnej n iepodległości Ko­
rei i u s tąp ien ia  m ałego oddziału w oj­
ska japońsk iego , k tó ry  sią jeszcze w 
Korei znajduje , rychło  zaw artą  zosta­
nie.

B e rlin  d. 22. czerwca.
W edla Post n a  konferencyi drugiej 

br. M arschalla z L ihungczang iem  po 
obiedzie z d. 19. bm. szło o nadanie 
flocie niem ieckiej stacyi węglow ej w 
Chinach. T rzecia i o sta tn ia  konferen- 
cya odbędzie sią z końcem  tego ty g o ­
dnia. Z Kielu odjedzie L ihungczang  
do B erlina ju tro .

B udapesz t d. 22 czerwca. 
P rezyden t m in ister hr. Badeni i 

m in is te r skarbu B iliński konferow ali 
wczoraj d ługi czas z m in is te r wę 
g iersk im  Lukacsem  nad całym  kom­
pleksem  kw esty i ugodowych.

P ra g a  d, 23 czerwca.
W czoraj odbyło sią tu zgrom adze­

n ie now ego czeskiego antysem ickiego  
zw iązku celem ukonsty tuow an ia  sią.

P e te rs b u rg  d. 22. czerwca.
Nowoje Wremia  podaje z W ładyw o- 

stoku  d. 17. bm. telegram , w edle k tó ­
rego w pływ  jap o ń sk i w Korei ciągle 
je s t  znaczny. W Tokio (stolicy Jap o ­
n ii) zebrała sią do spraw  koreańskich 
konfereneya, do k tó re j oprócz byłego 
posła japońskiego  w Korei, h r. Junye, 
należy także te raźn ie jszy  poseł Koru- 
su, k tó ry  m iał poprzód audyencyą u 
kró la koreańskiego. A adyencya ta  b y ­
ła  w ielkim  sukcesem, po lityk i jap o ń ­
skiej.

B erlin  d. 22 czerwca.
Beri. Tiiyeblatt (posiadający zw ykle 

dobre inform acye) donosi: Jak  sią do­
w iadujem y, znoszą sią m ocarstw a zno­
wu m iądzy sobą z powodu zajść na 
W schodzie. Ponow ny ruch  pow stańczy 
w Arm eniii, świeże rzezie, k tó re  z Wa- 
nu  dalej rozszerzyć sią mogą, tudzież 
n ieusta jące  zam ieszki na Krecie są te ­
go powodem. Na razie  chodzi w ido­
cznie o w yw arcie nacisku n a  Portą, 
aby sią ocknęła i w m yśl ty lo k ro tn y ch  
napom nień  E uropy  i swoich własnych? 
p rzyrzeczeń  zabrała  sią przecie n a­
praw dę do p rzyw rócenia ładu . Nadto 
chodzi o p rzeszk o d zen ie , aby  które 
z m ocarstw  — w idocznie A nglia — 
wobec m nożących sią trudności na 
w łasną ręką nie postępow ało. Je s t n a ­
dzieja, że sią uda u trzym ać zgodność 
E uropy co do T u rc y i; prow adzone do­
tychczas kom unikacyę w różą w tym  
w zglądzie ja k  najlep iej.

B e lg rad  d. 22. czerwca.
D zienniki tu te jsze  donoszą , że w 

Kur°zum li przyszło  do starc ia  m iędzy 
w ysłańcam i w ładzy serbskiej a czar­
nogórskim i osiedleńcam i. W ielu ludzi 
zginęło, w ielu je s t  rannych .

R zym  d. 22 czerwca.
W edle „A gencyi S taniego" udzie lił 

król z w łasnej in ieyatyw y generałow i 
Baldissera. w ielk i k rzyż wojskowego 
orderu  Sabaudy..

P a ry ż  d. 22 czerwca. 
Tutaj rob ią  w ielk ie przygo tow ania 

na przy jęcie  L ihungezanga. Rząd z a ­
żąda na  to  funduszów  od parlam entu .

Londyn d. 22 czerwca. 
W edle doniesień  z B ialuw ayo d. 18 

bm. pow stanie M atabelów, k tó re  uw a­
żano za w ygasłe, znow u sią w zm ag a ; 
p rzery w ają  kom unikacyę a n g ie lsk ie ; 
słychać naw et o trzydniow ej potyczce.

ski banku. W najbliższy czwartek ma się 
odbyć posiedzenie rady generalnej banku, na 
którym będzie zdaną sprawa z rokowań z 
obu rządami. (Minister Biliński po odbyciu 
konferencyi z ministrem Lukacsem w Buda­
peszcie w tej sprawie, powrócił dziś do Wie­
dnia. Patrz Kronika).

—  S tan  zasiew ów . W edle spraw o­
zdania m in is te rs tw a ro ln ictw a, ogło­
szonego w so b o tą , stan  zasiew ów  
wogóle znacznie sią popraw ił. D otyczy 
to  zw łaszcza pszenicy  i ży ta  W n ie ­
k tó ry ch  ty lko m iejscach ży to  sk u t­
kiem  deszczów w ylęgło, a znow u na 
pszenicą rzuciła  sią gdzien iegdzie rdza. 
K ukurudza opóźnia sią. Kartofle u c ier­
piały od deszczów. S tan  buraków  cu­
krow ych zadow alający. T raw y paste­
w ne zapow iadają zbiór średni. Owo­
ców będzie mało.

Również doniesienia p ryw atne o s ta ­
n ie zasiew ów  są dość zadow alające. 
W praw dzie w n iek tó rych  kom ita tach  
W ągier, zw łaszcza w Banacie, upały  
spaliły  pszenicą, ale w w iększości W ą­
gier zb iory  zapow iadają  sią dobrze. 
W Galieyi zaś n a jp ięk n ie jsze  są żyta. 
Owies i jęczm ień ro zw ija ją  sią dobrze, 
byle ty lko  upały, zw łaszcza w połu­
dniow ych W ęgrzech, im nie zaszk o ­
dziły.

Bardzo pom yślne w iadom ości o s ta ­
nie zasiew ów  przyszły  z N iemiec i 
R um unii. W Rosyi tak że  s tan  pól je s t 
dobry. W ogóle więc w E uropie spo­
dziewać sią m ożna bogatych  żniw .

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 21 czerwca.

Izba posłów Rady państw a zebrać 
sią m a po sesyach dn ia  20 w rześnia. 
Zaraz na porządek dzienny  p ierw sze­
go posiedzenia p rzy jd z ie  ustaw a g ieł 
dowa, u staw a o sw ojszczyźnie i p ro ­
cedura cyw ilna.

W It-deń d. 22 czerwca.
Major A nthony zam ianow any został 

kom endantem  dom u inw alidów  we 
Lwowie.

Profesor g im nazyalny  Karde na 
Ś lązku zam ianow any został inspek to  
rem  polskich szkół na  Ś lązku .

Prow izoryczny  nauczyciel sem ina' 
ryum  w T arnopolu  G łodziński zam ia 
now any zosta ł nauczycielem  rzeczy 
w istym .

Wiedeń d. 22. czerwca.
Polit. Corr. d o n o s i: R okow ania mię 

dzy  Rosyą a Japon ią  co do Korei zna

Wiadomości giełdowe
Lw ów , d n ia  £2 czerwca 1S96.

A kcye za sztukę: Kolej gal. K aro la  Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 217- — do 220’—. Kolej Lwow.- 
C zern .-Jasska po 200 zł. w. a. 287-— do 290 —, 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387'— do 
397 —. Banku kredyt, gaiic. po 200 zŁ w. a. 
210-— do — ■—. Akcye g a rb arn i Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 - - .

L le ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku  hipot. gal. 
4°/0 koronowe 96-60 do 97-30. 5%  z 10% 
preui. 110-30 do 1 1 1 —. 4 */2%  los w 50 lat 
90-80 do 100-50. B anku krajowego 4 '/s%  los. w 
51 la t. 100 50 do lo l iO .  Banku krajow ego 4%  
los. w 57 lat. 97'50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziem sk. 4° „ (I. em isya) 98-20 do 98-00. 4%  Iob 
w 41 y2 la t. 97-70 do 98 40. 4•/, los. w 56-lataeh 
97-50 do 98-20.

O b lig i za 100 zł.: G alie, funduszu propinaoyj- 
nego 4%  97-10 do 98'10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5%  102-— do — • Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102 — do 102 70. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105-— do — ■—. 
4 '/ j%  1 0 0 - -  do 10ił-70. 4%  z roku 1891 97-10 
do 97 80. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-3U do 98- .

L o s y : Losy m iasta K rakowa 25-— do 27-—. 
Losy m iasta Stanisław ow a 421— do — .

M o nety . Dukat cesarski 5-61 do 5 7 l. Napo- 
leondor 9 5 )  do 9'60. P ó łim p ery a ł 9 60 do —•— 
R ubel rosyjski srebrny l 20 — do 1-25-—. R ubel 
rosyjski papierow y 1-26-60 do P27 7 '. 100 m arek 
niem ieckich 58-60 do 59-10.

— W iedeń 22. czerwca. (Telegram  
Guz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m in u t 
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  349-25, w ąg zakład 
kredytow y 379 50, anglobanki 157-50, 
lenderbanki 253 — , koleje państw ow e 
359*25, e lbethal 275 50, akcye ty to n io ­
w e 173 —, alp iny  78'60, losy tu reck ie 
53 70, un ionbanki 284 50. rub le  127 25.

Dział ekonomiczny.
— P rzy w ile j bankow y. Minister Bi­

liński wyjechał w sprawach odnowienia 
przywileju banku austro-węgierskiego do Bu­
dapesztu. Towarzyszy mu referent tej sprawy 
z ministerstwa. W stolicy Węgier odbędą się 
konfereneye co do różnych sprav banko 
wych, a w szczególności co do o< nowienia 
przywileju, rzeczy bardzo a bardzo nawet dla 
Galieyi ważnej. Bank wystąpił do obu rzą­
dów z nowymi propozyeyarai, a to : żąda 
bank. aby kapitał akcyjny zredukowany był 
z 90 do 75 milionów, i to w ten sposób, że 
każdemu akcyonaryuszowi wypłaci bank 
100 zł. a wyda mu nową akcyę nie na 600, 
już, lecz na 500 zł. Co do sławnych 80 mi- j 
ilonów, dłużnych bankowi przez państwo, 
bank już nie żąda całkowitej ich spłaty, a 
zadowoli się jakąś częścią. Nakoniec co do 
udziału państwa w czystym zysku banku, to 
on uczynił propozycje zmienne, stosownie do 
terminu, na jaki przywilej odnowiony będzie. 
Rządy chcą go odnowić na lat 12, bank zaś 
pragnie go mieć na nowych lat 15. Im dłu­
żej ma trwać przywilej, tem na wyższy u- 
dział państwa w swoich zyskach bank się 
zgadza. Rząd żądał pierwotnie od banku wy­
płaty na rzecz swego najpierw corocznego 
miliona, bez względu na zyski, a następnie 
podziału nadwyżki zysków ponad 4%  do 
połowy. Bank znowu, gdyby mu przywilej od­
nowiono na lat 15, skłonny jest wypłacać 
corocznie rządowi 500.000 zł. i połowę nad­
wyżki nad 5%  dochody. Rząd, jak mówią, 
nie chce się na propozycye banku zgodzić 
i co najwyżej od podziału mógłby uwolnić 
nie cztero, ale cztero i ćwierć procentowe zy­

Z rynków towarowych.
W ied eń  d. 22. czerwca.

W ażn ie jsze  zm ian y  k u rsó w  w ostatnim  ty­
godniu były następujące:

6. czerwca 13. czerwca. 
R enta papierowa . . Ju l- 0 101-3i
A ustryacka ren ta  koronowa . 101-25 101-.0
R enta sreb rna  . . . jo i-25  10145
Renta z ło ta . . 122-65 122-85
4 pre . węg ren ta  złota , 122 70 122-95
Węg. renta koronowa . . 98'85 9 8 9 0
Anglobanki . . . 155-25 157 —
Węg. Bank kred. . . 382-23 37*50
Zakład kredyt. . . 3 o l-5 ) h49 75
Bank związk. . . . 139-25 138-—
A ustr. wvg. Bank . . 9 6 .  — 965 —
U nionbanku . . . 28150  285 —
A ustr. zakład kred. ziemsk. , 4 5 6 — 455- —
L anderbanki . . . 255-— 253 25
Alpiny . . . .  79 — 79 50
N ordbany . . 3402 50 3400 —
A ustr. kolei pólnocuo-zachod. . 267 — 268-__
kolej dohny Laby . 276 '— 27550
Kolej państw . . . . 359 50 359 25
kolej połud. . . . 1 J3 -—  101-50
Marki papierowe . .5 8  87-5 58 8 2 1/,

W iedeń  dnia 22. czerwca.
W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 

na rynku tutejszym  były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica n a  maj-czerwiec 6-9l — 6 :83
„ jesień 6 81 — 0'87

żyto na m aj-czerwiec 6-50 — 6 5 4
żyto na jesień 5 92 — 6-—
owies na m aj-czerwiec 6 30 — 6'37
owies na jesień  5 81 — 5'i-5
kukurudza na maj-czerwiec 4 30 — 4 '3 7
kukurudza na lipiec-sierpień 4 30 — 4-38
kukurudzr na w rzes-paździsr. 4‘50 — 4-57
rzepak na sierp itń-w rzesień  1 -93 — 11 05

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 czerwca.

Hotel Żorża. E. Perłowska z Zakopa­
nego, A. Mysłowski z Zubrzca, B. Zaduro- 
wiez z Wołczkowiec, A. Hulimka z Myco- 
wa, W. Wolski z Sehodnicy, J. Komorow­
ski i Stan. K. Jarociński z Polski, dr. Z. 
Korotkiewicz z Krakowa, B dr. Osilik z 
Tarnopola, J. Rosenstock z Rusiatycz, E. 
Merson z Krościenka.

M » d e « ła n e .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

S p ecjalista  w cborobach żołądka, kiszek i wątrób]

Dr. Imm t o z i e r o i s t i
po odbyciu speeyalnyoh studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof. 
M artiusa w Ruztoku, mieszka przy ul. Koper­

n ika  1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popol.

Maszyny do szycia oryginalne Singera poleca
najtaniej

M. B A L L A B A N A  N A S T Ę P C A
M I K O Ł A J  L U D W I G

Lwów, plac H .ryackl 1. 8.
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Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w wielkim  w yborze i po najfcań- 
szych cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

in tu a  mimim
w Krakowie

PEASCISZEE DŁUGOSZ
w Korczynie obok Krosna

poleca 8042

swoje w yroby k rajow e

PtOTNA LNIANE
c zy s to  b l ic h o w a u e , 

od  n a jc ie ń sz y c h  do n a jg rn  bszych . 
Stołową, b ieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręcznik5, dym ­
k i, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuebowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie 

opłacone.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  c t .  o d  w y r a ż a .

K n n p I l I C r P  P le s s a ,  c. 1 k. 
* ' O p c i u o Ł C  n a d w o rn e g o  d o s ta w ­
cy , o t r z y m a j  n a  g łó w n y  s k ła d ,  a  p rz e ­

to  s p rz e d a je  n a j ta n ie j
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

\ A SE Z O N  L E T N I  3 pokoje 
z kom pletnem  umeblowaniem i 

kaw alerski. Łyczakow ska J.5._______

R
ć OSY b ia łe , znakom ite , 6 '/a , 7 i 7‘/j

WY S P R Z E D A JE  przeróżną garderobę, 
tiberyę, buciki m ęskie i dam skie, 

handel Jaszezyszyna , u l. T ea tra ln a  Dom 
N arodny. 438

dłoniom sztuka po 50 ct. W id ły  do 
siana am erykańskie, oprawne, po z łr’. 1 '— 
i 1 29, poleca P io tr  C hrząstow ski, handel 
żelazny we Lwowie, p lac K apitu lny  1 (na­
przeciw katedry).

Rz ą d c a  na tantiem ę. A dres: „R ządca" 
poste restan te  Martynów via Budza- 

czowce. 433

AK A D E M IK  filozof poszukuje lekcyi na 
p ro w in c ji w miasteczku lub na wsi, 

na  czas wakacyj lub czas dłuższy za 
m iernem  wynagrodzeniem , k tórą  rozpocząć 
może od połowy lipca b. r. L  skawe zg ło­
szenia, przyjm uje z grzeczności pod ad re ­
sem : T. L . poste restan te  Brody. 441

aZĄDCA , posiadający studya rolnicze, 
22 ia t  p rak tyk i, biegły w kulturze  łąk 

torfowych i upraw ie kartofel na w ielką 
skalę , poleca się od lipca 1886 r. W. 
Ohyćko, Sądowa W isznia. 307

S z p a r a g i
5-kilowa paczka po złr. i'6'.t na cały ze. 
zon. Zarząd dworu tap szy n  — B rzeżan /

I
I

" R o l z a w i f ^ l H  a nth e l9kie a a m -H ę K -O i W i l t Z i A l  skie i męskie. 
Szp ilk i do k araw at najnowsze. W y­
roby skórzane poleca po najum iarko- 

wańszych cenach
JAN CHLEBOWN1K

ul. Halicka 4 , obok kaplicy Boimów. I
PE N SY O N O W A N Y  wachm istrz żandar- 

m eryi, 39 lat, wdowiec, poszukuje po­
sady m agazyniera, kasyera lub innego n ad ­
zorcy przy zarządach prywatnych. Ł aska­
we zgłoszenia: N y c z ,  U strzyki dolne

GĄBKI duże 
po SO ct. sztuka

poleca hand d 7919

St. M arkiewicza we Lwowie.

Konfitury
*/* kg. 36 ct., kandyzowane owoce kg 
5o ct Susz ob tran y  1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Pow idła ń kg. franeo zł. 14ó. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstw o domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

WINO
1893 — własnego chown

ła g o d n e , dostarcza od 56 litrów  wzwyż 
M ałe litra  po 24 et., czerwone po 26 et , 
Benedykt H e rtl, w łaścic ie l dóbr zamek 

Golitsch przy  Gonobitz, Styrya.

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

FabFjia świec i blicliownia wostn
Fr. SCHUBUTHA

Lwów, Rynek 41.
Tamże s k ła l  7964

najlepszych herbat

i kuchnia 
pokój 

434

Maszynki do robienia lodów am erykańskie 
korbką u  góry, na Itr. 2, 3, 4 po złr. 

5 50, 6 ‘5Ó, 7-5 0 ; z korbką z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 po z łr  5 50, 7 ~ ,  8 '— i 10 — . 
M aszynki te można tylko do połowy n a ­
pełn iać. Maszynki do robienia lodów a u ­
tom atyczne na  6, 12, 18 poroyj po zł. 4-50, 
6-— i 7 50. Puszki cynowe do zam rażan ia  
lodów na litr  1, V/2 i 2 po z tr. 6‘ 8'  — 

9 50 P rask i ręczne do w yciskania soku 
po 90 ct., większe złr. 1-10. Żelazka do 

p ieczen ia  andrutów  k u te  z łr . 5' — 
poleea

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 7519

L w ó w , p la c  M a ry a c k i  1. 9.
Osobny m agazyn m ebli żelaznych na I. p.

PO Ż Y C Z K I osobiste dla pp. urzędników  
państw ow ych i oficerów, oraz h ipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnym i 
w arunkam i A. J . poste restan te  Lwów.

Duże hiszpańskie wiśnie, 
duże wybrane morele

(dobre do sm ażenia) w 5-kilowych koszy­
kach , najtanie j za nadesłaniem  złr. 1"26 
otrzymać m ożna u : A. H offm ann , Nyire-
gyhaza (W ęgry). 443

PR EM IO W A N E m edalam i tu tk i Nietno- 
jowskiego s t  wszędzie do nabycia.

PRA COW NIA sukien dam skich Strusz- 
kiewiez, Żulińskiego 3. 4z7

3.000 tokoi T A PET
n a  składzie okazyjnie tauio poleca

A. Krzysztofówicz we Lwowie
plac H alick i 1. 2. W zory do dyspozyeyi.

f c j i l t i  w A M o r p :
W yższy i średni zak ład  naukow y dla 

budowy m aszy n , e lektro techniki i chemii. 
E lek tro techn iczna i chem iczna p rak tyka .
Początek  zimowego półrocza 20 . paździer­
n ik a , ' a bezpłatnego kursu  przygotow aw ­
czego 15. września. P rogram y p rzysy ła  
D yrekcya bezpłatnie. 8106

Mmli
Lwów, ul. Kopernika I. 2

poleca 8092

ozdobnie oprawne
obrazki, medaliki

stosowne na

liiEiitj I t a l s k i ,  Lwi.

Dobra P o d f o l o o z t f a
objętości 1200 morgów o b sz a ru , są wraz 
ze stawem , m łynem  i dom am i czynszowemi

do wydzierżawienia.
Bliższych wiadomości udziela kaneelarya 
Dr. S tan is ław a  Pohoreckiego , adw okata 

krajowego w Tarnopolu. 8082

Świeżą, w yśm ienitą 8108

Bryndzę
sprzedaje Zarząd dw oru B ih ze  
z ło te , poczta lo .o , w faseczkach 

5-kilowych po 2 złr 25 ct.

Stary COGNACprnQ7Vi| 113
z w ina w łasnego ehowu dostarcza, od n»j- J ,  1  U l J u l l U .  U l iz w ina w łasnego chowu dostarcza, od naj­
pierwszej jakości opłatn ie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry  za 8 zł., młody 2 litry  4 złr. 
80 ct., B e n e d y k t H e r t l ,  w łaściciel dóbr 

zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi.

J A R Z Y Ł A
j u b i le r  I z ło tn ik

w® Lwowie, plac M aryacki
poleca śwój bogato zaopa- 

ti zony skład 
wyrobów jubilerskich

/.fot) oh i srebrnych 
najtańszych 

ceL&uh.

100 do 300 złr. miesięcznie
m osą zarobić osoby każdego stanu , W 
każdej miejscowości bez w kładki ka­
p ita łu  i ry z y k a , pi zez sprzedaż p ra ­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leich er 
Yerdienst, Rudolf Mosse, Wien. 80491

Każdego tygodnia
świeże transporty

Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe, za
5 z łr. 3-rzęd.,
6 złr. 4-rzęd. 

dostarczam
moje sławne 
konkurencyj- 

j - ,n e  harmoniki 
J d o  ro zc iąg a­

nia „ B O H E -  
M l A ‘\  Po 
siadają one 2 
podwójne m ie 
ehy sk ład a ją ­
ce się z 11 

części , rogi oprawne w najlepszy m etal, 
z otw artą przyśrubow aną k law ia tu rą  n ik lo ­
wą itd . Każda harm onika jest czysto na ­
strojoną i posiada w spaniały  ton  organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 15'/ax 3 3  cm. 4 zł. 
60 „ 3 „ „ 1 /X 3 4  „ 5 „
80 .  4 „ „ 17VsX34Va „ 6 „
Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, o p ła ­
ta skrzynki z opakowaniem  7> et„ z dłu- 
giemi klapam i wysadeanemi praw dziw ą 
perłową m acą o 50 et. drożej za sztukę 

(lustr. cenniki g ra tis  i franco.

C. A. SchUStC”, fabrykant harmonik 
w Graslitz (Czechy).

W ysyłka za zaliczką Z im iana dozwolona.

do nabycia w handlu

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska i. 2.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
AUZ YIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
nydio Anz Yiolettes de Pannę
loseorjł <tn ciastek Anx Yiolettes de Parmę 
Wods toaletowa.. in x  Tiolettes de Parmę
Pomada Ati Tiolettes de Parmę
Olejek.................Anx Yiolettes de Parmę
Puder ryżowy.. . .  Anx Tiolettes de Parmę
Kosmetyki Aux Yiolettes de Parmę
37, Bout1 de Strasbonrg, 37

Poszukuje posady

zarządcy folwarku 
lut ekonoma

w okolicy Lwowa, młody człowiek, z ukoń­
czoną akadem ą rolniczą w Przerowie, w ła ­
dający językiem  polskim , ruskim , czeskim 
i n iem ieckim , możo na żądanie złożyć kau- 
cyę w kwocie 1000 złr.; slrom ne wym aga­
n ia  Bliższych infotm aeyj udziela Admini- 
stracya „Gazety Narodowej". 8073

Z n a k o m i ty  m u a i y ę iy

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */s flaszki 35 et. 

przy wiekszj m odbiorze 
f r a n c o  do k a ż d e j  s t a c j i  k o le jo w e j

poleea handel 7167

[A L B E R T A  S K O W R O N A
L w ów , p la c  M a ry a c k i  7,

G a lie .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°. i S Y G N A T Y  KASOWE
z 80-dniowem wypowiedzeniem i

3 U  A S Y G H A T T  I / S B W I
z 8-dnioweni wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 '/ ,° /o A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1 8 0 0  po 4%

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1 8 0 0 .

Ifiil

D y r e k c y a .

B u d a p e s z t 8101 B u d a p e s z t  ^

Hotel Metropole Kommera
ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierw szorzędny, w bezp średnim  pobliżu centralnego dworca i 
m iejskiej kr-lei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym  komfortem 
ostatnich d n ', ze św iatłem  elektrycznym  we w szystkich ubikaeyaeh W zimie 
ogrzew a się parą. W inda. Łazienki. Czytelnia. M ejski telefon. W spaniała  k a ­
w ia rn ia  i jadłodajn ia w domu. Za światło i usługę n ic się uir liczy. Ceny 
um iarkow ane. A n t o n i  K o m m e r ,  ivł. hotelu.

Budapeszt. 'S I  -  ^ eg° Budapeszt.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  R y n k a  E l ż b i e t y  N r .  27 . 8094

Codziennie w ie lk i  k o n c e r t  k a p e l i  w o jsk o w e j. — W stęp  w o ln y .

M O W O Ś Ć  I

P
i

9
i
9t

H. Cegielski, P m - S t a n i s ł a w ó w
poleca na sezon obecny:

patentow ane

„TRYUMF“
najprostsze j i najtrw alszej 
k on stru k c ji, bez kółek  zę­
ba ty ch , sp ręży n , o d s ia ­

rczone n a  w i stawie lwow­
skiej złotym medalem.

Franco skład Stanisławów po złr. 82 '/2-

S. Bronikowski, S tan isław ów
wyłączne zastępstwo H. Cegielskiego na Galicyę._____

4
9

i
i

W Ę T  M O W O H C !

fiI> T 7D  r 1 D  TTDU D J u J t i l T r i  U  I t i f  'SSK JffSSK lŁ
Pensyonat K ocka, Hotel i Villa S ta rk . ,s<

Prospehty odwrotnie. Adres telegramu: „Hotel Stark, Bodenbach.“

T  ra u n s te in
B aw arskie podgórze.

600 m.  n.  p.  m.
Staoya kolejow a 7747

Monachium - Salzburg.
Zakład wodoleczniczy Kneipp?. R”7°“*ln“ .p.1”-
karskiem kierownictwem właściciela

lęgnacya pod lt - 
Dr. med. G. W olfa.

V  T T m  P W  Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  W ÓD SIA R C Z A N Y C H
A l  „  W pobliżu Lwowa. Gródka i Szczerca.

P o ra  zdrojow o-kąpłelow a od 20. m aja  do 20. w rześnia .
Z akład  odznaczony na wystaw ach krajowych i lekarskich  , w prow adził w b ie ­

żącym roku ulepszenia w edług  wym agań hygieny  i cały Bzereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą  drogą postanow ił dotrzym ać kroku w w spół­
zawodnictw ie zdrojow isk. Łazienki z wannam i porcelanowemi i terazzo, takież posadz­
k i; kąpiele siarczano-m ułowe parą  ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków . Ł aźn ia  parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. P rzy rządy  
rozpylające do leczenia chorób nosa, g a rd ła  i p łuc. M aser , maBerka i służba kapie • 
iowa, farliowo uzdolnieni. A pteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W' ka ­
plicy zakładowej codziennie m sza św. Pierw szorzędna re s tau ra cy a  pod ścisłym  dozo­
rem lekarza. M leczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. W ody m ineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer­
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. M ieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i g im nastyka d la  dzieci. Pom iędzy Lwowem a Lubieniem  codziennie poczta 
powozowa po 75 ot. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm m ięśni i stawów, ostry  i przewłoczny. Dna i po- 
zapaine wypociny. D ługotiw ałe obrzęki po zw ichnięciach i z łam aniach Okres uzdro- 
w iem a po operacyach  chirurgicznych. Choreby nkładu nerwowego. Zołzy. Choroby
skory, opozm one postacie kiły, zw łaszcza po nadużyciu rtęoi. Otyłość Choroby ko­
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402 52 ałunu). Przew ło- 
ezno za tru c ia  m etaliczne. N eurastenia. — Dla niezam ożnych ulgi najdalej idące.

W szelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A d o lf br. Brunichi K arol Bratkowski Dr. Paweł Radecki
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

F o i n r s i i t i u  72168

(Połączenie żelaza 
z środkami odżywczemi)
w oryginalnaeh  flakonach 

po 25 gramów

Ferratina
Pasty lk i czekoladowe

w oryginalnych  karto n ach ’po 50 sztuk.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

k i  m i i nr
I

3
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3
I  
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IJ. A. BYCZEWSKIEGO I
d  c. i k- nadwornego dostawcy we Lwowie. 8097 D

|  P o r z !  > 5 - k t l c w e  p o s y ł k i  o  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .  |

i f w v < s e ZiS>x

W) sława u r z e i f s i o i a  w Berlinie 1896
o d  m o j a  d o  p a ź d z i e r n i t e e ,

Niemiecka wystawa rytiołostwa *  Niemiecka wystawa
Kair Stary Berlin Olbrzymi teleskop 

Wystawa sportowa #  Panorama Alp 
Biegun północny ^  Park do zabawy.

ZAKOPANE
W illa  K orwinówka

połoiona w  lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis A-vis willi 
„W andau; w ystaw a słoneczna^ widok na Giewont.

M ieszkania fam ilijne  i dla osób pojedynczych z kom pletnem  wygodnem 
urządzeniem , pnścielą kom pletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem , srebrem 
st< łowem , kuchniam i zaopatr/.onemi w odpowiednie naczynia; ze stajniam i i 
wozownią lub bez tychże — do wynajęcia na  sezon P in i  od 1, lipea br. i na 
sezon zimowy od 1. październ ika br. M ieszkania z p eoami kaflowemi dobrze 
zaopatrzone na  zimę.

Bliższych wiadomości udzi la w łaścicielka w illi U ro n is łn w a  K o ssa ­
k o w s k a  w Z ak o p a n em , w il la  K o rw in ć w k a . 8071

Nagroda honorowa 
M inisterstw a handlu. Ces. król. § ? uprzyw.

Meuaie I cdznaczem a
n a  w szy stk ich  w ystaw ach  

k ra jo w y ch  i z a g ra n icz n y c h .

R afinerya sp iry tu su , fa b ry k a  rum u, lik ierów , r o so l isó w  i octu
J u l iu s z a  M iko lasoha  N astępców  75o3

J A K Ó B  S P R E C H E R  i S p ó łk a
W E  L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie , likiery, 
rumy tak  krajowe jakoteź i zagraniczne, s ta r ą  S ta rk ę , Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fab ry k  itd.

po cenach  najprzystępniejszych.
Czyniąc zadość w ielostronnym  żjczeniom  naszych kónsum eutów  podaliśm y 

wyroby nasze, j a k :  KoM uszówkę N r. I. i Km inkówkę słodzoną N r. II. chemicz­
nem u rozbiorow i, a re zu lta t otrzym any podajem y poniżaj.

r t u  i ł Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy. > KontUSZÓWki 60 „ _

La b o ra to riu m  technologii chemicznej e. i sz k o ły  politechnicznej we Lwowie.
I. O rzeczenie.

N a podstawie otrzym any eh rezultatów  i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuyeh w y p a d a , że wódka z n ap isem : „ R o a o l l a  
p r z e d n i  k m i n k o w y 1,4 jes t mocno słodzonym wyrobem alkoholieznyin , zaw c- 
rająeym  eu k ie r trzcinowy i  cu k ie r przomleniony, przygotow anym  n a  dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

W ódka ta  n ie zawiera żadnych podejrzanych, ani dJa zdrowia szkodliwych 
sk ład n ik ó w , jeBt ona m ocna, czysta i na polecenie n a jzupełn ie j w użyciu ,a s łu -  
guje.

Lwów, d n ia 28. niaja_(894.__________ Praf. Bron Fawlewski (in. p.)_______

L . 3 .
S tem p el 50 c t .  

h .  38.

n p i o i i y  na pnHcie jakości i czystości, towar pici inszej próby |
pieca e. I  norz. Kflnerya suiryLusu ^

I

Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniony 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brlilantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. __
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAK IH N 1T 0W K Z
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
we Lwowie u lica  K opern ika  1. 3, u lica  H .lfcb a  1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzcrniowcach Rynek 1. 2.

x l l a  a ż .

1. M ajątek  z iem sk i, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów ro li, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 m inut od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem  (60 sztuk) i krescencya. D ług Banku hinoteczn 
36.000 zł. p

2. M ajątek  z ie m s k i , powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny rocznv 
2460 złr. J 3

3. M ajątek  z ie m s k i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łą k , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane now e, 2 stodoły, młocarma z k iera tem , młyn nowy 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem  żywym (około 40 szt ) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek  z ie m sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, 7 , mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw en tarz : s tajn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 85 000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win­
centego Bałabana 1 Dr. Aleksandra Togla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Księgarnia i skład nut

i .
Warszawa, ulica Marszałkowska 143

og łasza , iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  lir . Ł O S I A

wjszły następujące powieści:
Dzisiejsze m ałżeństw a 
Jeszcze m ałżeństw a 
Wi l ma  .
Hrabia — Starosta, II wyd.
Ję d rze k , 1892 . . ,
L inoskoczka, 1862 
W czorajsi, serya I., 1892 .
N okturn  Szopena, 1892
Tajem nica 5 -go p u łk u  w ęgierskich huzarów
Z różnych pułków , 1893

Prócz tego najśw ieższe now ości: 
N era Polacea, 1895, Lwów 
Swat, 18U5, Lwów, Jakubow ski & Zadurowicz 
Zięciowie dom u Kohn & Cie, 1895, W arszawa, II. wyd. 
Nem ezys ży^ia: H rabina, 18^5, W arszawa 
Nem ezys ży cia: A ktorka, 1896, W arszaw a 
H igh-life Doktor, 1896, Lwów
Przy  naszych dworach, 1896, W arszawa . )
W czorajsi, serya II., 1896, W arszawa

1 tom, rs. 1 kop. 80
fo
80
60
20
40
50
20
20
40

1 tom, rs. 2 kop. 40
1
3
2
2
2
2
2

80

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi.— Skład główny:

wę Lwowi& u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

'Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki oo do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstfttte 2.

Yyjdauca i cd^oyitdztality redaktor Pl a t o n Kostecki . Z drukami i litografii Filier* i Spoikł.


